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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwfącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

O Ó R N O Ś L Ą Z A K  
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Przes lud -  dla ludu!
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Ludy nie chcą 
sie rozbrajać,

W  końcu kwietnia generalna  komisja 
rozbro jen iow a poleciła komisjom tech­
n icznym  udzielenie odpowiedzi na p y ­
tania, które rodzaje broni są szczególnie  
napastnicze, szczególnie skuteczne prze- 
c ;w  obronie narodow ej o raz  specjalnie 
groźne dla ludnoścj cywilnej. Broń 
(względnie m ater ja ł  wojenny), podpada­
jąca pod te t rzy  k ry ter ja ,  m iała ulec 
ograniczeniu bądź przez zw y k łe  zniesie­
nie, bądź przez umiędzynarodowienie 
i oddanie do dyspozycji Ligi Narodów.

Komisje techniczne zakończy ły  już 
s w e  prace, ale żadna z nich nie udzieliła 
Oapowicdzi zadawalniającej.

N ajw iększą  rozbieżność poglądów 
w y k a za ły  prace  komisji morskiej. N. p. 
w spraw ie  wielkich o k rę tó w  linjowych 
t rzy  wielkie m o cars tw a  morskie, t. j. 
Anglja, S ta n y  Zjednoczone i Japonja, o- 
rzek ły , że o k rę ty  te są bronią defensy­
w ną, podczas gdy o lb rzym ia większość 
innych delegacyj uznała je za broń ofen­
syw ną . Analogiczne różnice ujawniły  
się w poglądach na łodzie podw odne: 
podczas  gdy  m o cars tw a  anglosaskie u- 
znaly, iż łodzie podw odne są bronią g ro ­
źną  dla ludności cyw .lnej, o lbrzym ia 
w iększość innych państw  ośw iadczy ła  
iż łodzie podwłodne, używ ane zgodnie z 
t rak ta tem , nie są groźne dla ludności c y ­
wilnej i m uszą być  zakw alifikow ane ja ­
ko broń defensyw na. Rów nie wielka 
rozbieżność poglądów  przejaw iła  się w 
kwestji  t. zw . lo tn iskow ców  czyli o:Krę- 
tćw , m ieszczących  na sw y m  pokładzie 
sam oloty.

Nie lepiej powiodło się komisji lot­
niczej, której p race  zos ta ły  skom prom i­
tow ane  przez grupę państw  rozbro jo­
nych, t. j. Niemiec, Austrji, W ęgier, Buł- 
garji, popieranej mocno przez  Rosję 
W ło ch y  i Turcję. T a  g rap a  państw , do­
m agając  się kategorycznie ,  aby  za ofen- 
sywme zostało uznane całe lotnictwo 
w ojskow e, uniemożliwiła w ten sposób 
dojście do jakiegokolwiek kompromisu. 
Broniąc się przeciw  tego rodzaju atakown 
eksperci wojskow i wielkich m ocarstw  
(Anglji, Francji i S tanów  Zjednoczonych) 
za łączyli do raportu  specjalny aneks, za 
w iera jący  techniczne studjum, w y k a zu ­
jące, że sam oloty  o ciężkim tonnażu m o­
gą być  w wielu w ypadkach  bronią d e­
fensyw ną. S tudjum  to, p rzeznaczone dla 
komisji generalnej m a na celu p rzekona­
nie jej o bezzasadności s tanow iska, za ­
jętego przez  grupę niemiecko-rosyjsko- 
w łoską. Z aznaczyć  naieży, że stanow i­
sko t. zw . wielkich m ocarstw  zostało po­
p a r te  przez Polskę. —  T rzecią  grupę 
stanow ią  p ań s tw a  małe lub neutralne, któ 
re, zm ierzając do kompromisu, usiło­
w a ły  p rz y  pomocy danych cy frow ych  
dać konkre tną  odpow iedź na pytania, 
postawione komisji lotniczej p rzez  komi­
sję generalną.

P e w n e  rezu lta ty  osiągnęła natomiast 
komisja lądowa, ale w yłącznie  w dzie-

Sensacyjny zwrot w stosunkach włesko- 
francuskich ktuie sie za kulisami.

Berlin. Z Lozanny  dondsi „12-U hr 
B la t t“ o kursu jących  w szw ajcarsk ich  
kołach poli tycznych pogłoskach, iż w 
toku obecnej konferencii reparacy jnej 
nastąpi sensacyjny zw rot w  stosunkach  
włosko-francuskich. Chodzi tu o w y to ­
czenie sp ra w y  kolonii afrykańskich.

W łosi dom agają  się kolonij w  celu o-

siedlenia tam  nadw yżk i sw ojej  ludności, 
eksp loatow ania  złóż su ro w c ó w  oraz  
w y k o rzy s tan ia  kolonij tych  jako punktu 
oparcia  dla swojej floty.

„Ziiricher Zeitung“ sądzi, iż ma pod 
s ta w y  przypuszczać, że m iedzy P ary­
żem a Rzymem prowadzone są pow aż­
ne rokowania. Informacje tego dzienni-

W spaniałe otwarcie kongresii 
eucharystycznego w Dublinie.

Londyn. W czo ra j  w Dublinie n a s f ą - 1 krzyża. Kongres t rw a ć  będzie do 26 bm 
piło o tw arc ie  m iędzynarodow ego  kon- i zakończy się olbrzymią procesją, która
gresu  eucharystycznego . Obliczają, iż na 
otw arcie kongresu przybyło około miljo- 
na osób. W iększość, oczywiście p rz y ­
będzie z Irlandji i Anglji. Na kongres 
przybyły w ycieczk i z 24 państw, a w tej 
iozbie także z Polski. L ega tem  papie­

skim na kongres jeść kardynał W aw rzy­
niec Lauri, który  pow itany  został pod­
czas przy jazdu  do Dublina honorow ą sal­
w ą  dział. Okręt, na którym jechał legat 
papieski z Anglji do Irlandji, eskortow any  
był przez 15 sam olotów irlandzkich, któ­
re lecąc nad okrętem tw orzy ły  znak

przejdzie p rzez  Dublin do jednego z p a r ­
ków  podmiejskich, gdzie lega t papieski 
udziel; w iernym  pożegnalnego b łogosła­
wieństwa. W  nocy  z niedzieli na ponie­
działek na w zgórkach  koło Dublina pło­
nęły ognie. Miąsto zostało p rzyb rane  
bogato sz tandaram i i zielenią. W e  w s z y ­
stkich oknach w yw ieszono  o b ra zy  św ię­
te, p rzy  k tó rych  paliły się świece. Z P ol­
ski na kongres przybyła w ycieczka pod 
przewodnictwem  ks. kardynała Hlonda, 
w której bierze udział 80 księży polskich.

Częściowe porozumienie w Genewie 
w sprawie budżetów wojskowych.

G enewa. W  G enew ie odby ła  się o- 
negdaj dw ugodzinna w ażna  narada  po­
m iędzy kierownikam i delegacyj Anglji, 
Francji i Ameryki. R ozm ow y d o tyczy ły  
rozbrojenia i ogran iczeń  budżetow ych. 
Z ramienia Anglji w y s tęp o w a ł Mac D o­
nald. Francję  rep rezen tow ał Paul Bon 
cour a S tany  Zjednoczone — Gibson.

W czora j  dopiero zakom unikow ano 
prasie p rogram  tych narad, k tóre  obra­
cały  się d o k o ła  trzech zagadnień: 1. roz 
brojenia jakościowego. 2. zmniejszenia 
budże tów  i 3. ograniczenia stanu liczeb­
nego wojsk. Ten ostatni punkt był w y ­
sunięty przez Drzedstawiciela Ameryki. 
P ropozyc ia  am ery k ań sk a  przewiduje

utrzymanie kontyngentów  w ojskow ych  
na takim tylko poziomie, który byłby  
niezbędnym do obrony kraju, porządku 
w ew nętrznego i obrony kolonij.

W edług  półoficjalnego komunikatu 
osiągnięto całkow ite porozumienie co do 
dw u p ierw szych  punktów. Natomiast 
delegat Francji w ypow iedział się prze­
ciw ko ograniczeniom stanu liczebnego  
wojsk francuskich, gdyż to pociągnęłoby  
za sobą demobolizację 100.000 żołnierzy.

Mac Donald będzie dziś konferow ał 
w G enew ie z von Papenem , Herrio tem  
i Grandim. W  pracach konferencji daje 
się zau w aży ć  w idoczny postęp. Na dziś 
H enderson  zwołuje posiedź, kom. gen.

ka, zazw y cza j  n iezawodnie dofcrze zo­
rien tow anego  w  kw estjach  w łosko-fran­
cuskich, p o k ry w a ją  się z poglądami kół 
dyp lom atycznych .

W łochy czuły sie pokrzyw dzone po­
wojennym  podziałem kolonji afrykań­
skich m iedzy Francję i Anglję. B y ło  to 
źródłem napięcia stosunków  z Francją. 
Obecnie w yda je  się jednak, jakby nie­
jako przez  noc sp ra w a  ta w esz ła  w  inne 
stadjum.

O statn ia  m o w a  G randiego w  senacie 
by ła  p rz y g ry w k ą .  W śró d  burz liw ych 
ow acy j  sena to rów , ośw iad czy ł Grandi, 
że  zadośćuczynienie pretensjom kolo­
nialnym W łoch zw iązane jest ściśle z  
problemem niezam ąconego pokoju w  Eu­
ropie. P o s tu la ty  W łoch  w łączone  być 
m uszą do problem u m iędzynarodow ej 
rozbudow y.

W ażniejsze jednak od  m o w y  G ran­
diego są rokowania prowadzone za kuli­
sami konferencji lozańskiej m iędzy  

Grandim i Herriotem. W edług  ostatnich 
inform acvj Herriot poszedł na pow ażne  
ustępstwa w  dziedzinie terytorialnej.

Dziennik niemiecki rozpatru je  zkolei 
m ożliw ość porozumienia francusko-w ło- 
skiego w Afryce północnej pod kątem  
widzenia interesów  Niem iec. W łosko- 
francuskie napięcie by ło  s ta łą  szansą, 
na której w y g ry w a n o  rozm aite  kombi­
nacje, np, „w y g ry w an ie  E uropy  ś ro d k o ­
wej p rzec iw  Europie zachodniej11. Jeśli 
napięcie na południu E uropy  zostanie u- 
sunięte, w ó w czas  W ło ch y  s t ra c ą  po­
wód do popierania gdziekolw iek w  Eu­
ropie orjentacji an tyfrancuskiej.  P ew ne  
ochłodzenie stosunków  włosko-niem iec- 
kich dało się  już niejednokrotnie stw ier­
dzić w ostatnich tygodniach. Dziennik 
t łum aczy  to sobie jako organiczną funk­
cję odbyw ające j się ro zg ry w k i o n o w y  
układ sił w  Eurooie.

Koncert P ad erew sk iego  w  Paryżu..
Bruksela. Królowa belgijska w yjeż­

dża do Paryża specjalnie, aby być na 
koncercie Paderew skiego, zapow iedzia­
nym na dzień 25-ty bm., w  okresie ob­
chodu Chopinowskiego.

dżinie a r ty lerji  ciężkiej. S tw ierdzono 
n 'p., że charaKter intensywności a r ty le ­
rii potęguje się w  miarę w zras tan ia  po­
tęgi kalibru dziata. Różnice w ystąp ity  
tylko przy  kryterjum , tyczącem  się nie­
bezp ieczeństw a dla ludności cywilnej. 
P rzy ję to  mianowicie zasadę, że dla lud­
ności cywilnej są  niebezpieczne te dzia­
ła, k tóre  niosą pow yżej potrzeb norm al­
nych pola walki. P rzy c zem  potrzeby  
normalne pola walki Niemcy i Rosja za ­
proponow ały  określić cy frą  15 km, a in­
ne m o cars tw a  cyfrą  25 km. Zgody za­
tem nie osiągnięto.

N ajw iększe trudność; w ynik ły  jednak 
p rz y  studjach nad ofei.sywnością  broni 
pancernej. W  tej materji zarysów a ły  się 
cz te ry  grupy  państw . Rosja, Niemcy, 
W ło ch y  i małe pańotw a rozbrojone 
tw ierdz iły ,  że w szystkie  rodzaje broni 
pancerne j są  ofensywne. P a ń s tw a  małe 

neutra lne  głosiły, że ty lko czołgi są

bronią ofensyw ną. Trzecia grupa (wiel 
k.e m ocars tw a) uznała, że tylko pew na 
ks tegorja  czołgów  najcięższych jest 
ofensyw na, p rzyczem  w ysunięto tu dw a  
k ry te r ja :  20 tonn i 70 tonn. Czwartą  
grupę stanowi Polska, ^oparta przez Ru- 
tnunję, Jugosław ję, C zechosłow ację i 
Szwajcarję, która w razie zniesienia 
czołgów  domaga się zakazu fabrykacji 
pew nych typów  traktatów, które łatw o  
mogą być zamieniona na czołgi, oraz 
wskazuje na niebezpieczeństw o, wynika­
jące z faktu, że masowa produkcja trak­
torów może być zamieniona na m asową  
produkcję czołgów . P o nad to  uznano, że 
pociągi pancerne i w ieże pancerne (ro­
dzaj czołgów ) nie są bronią ofensyw ną.

Reasum ując wynik: p rac  komisyj
technicznej s tw ierdz ić  należy, iż prace 
te:

1) w y k a z a ły  zupe łną  względność

pojęcia ofensywności pew n y ch  rodzajów  
broni,

2) ujawniły p ow szechny  b rak  bezpie­
czeństw a, p rze jaw ia jący  się w chęci Ur 
trzym ania p rzez  każde państw o  jak  naj­
większej ilości ciężkiej oroni dla ce lów  
defensyw nych.

3) w y k aza ły ,  że d rogą  redukcji jako­
ściowej, k tó ra  k ry je  w s^bie m etodą  bez­
pośrednią, nie m ożna osięgnąć porozu­
mienia. Tern sam em  m etoda bezpośred ­
nia o k aza ła  się prak tyczn ie  b ezw arto ­
ściowa.

W  świetle p o w y ższy ch  u w a g  jes t  rze 
czą  jasną, że g d y b y  komisja generalna  
zdecydow ała  kon tynuow anie  p rac  ro z ­
brojeniowych m etodą bezpośrednią, 
w ów czas  prace  te to czy ły b y  się nadal 
w atm osferze beznadziejności, a  s tw a ­
rzając co raz  to n-owe p rzeszkody  i pow i­
kłania h am o w a ły b y  wszelki pos tęp  w  
dziedzinie rozbrojenia.



Papen odurzył aliantów w Lozannie.
P aryż . Opinja francuska ocenia bi­

lans pierwszej konferencji lozańskiej z 
podwójnem  uczuciem : zmęczenia i rezy ­
gnacji. Kampania sprzym ierzonej prasy 
w łosko-niemiecko-angielskiej, oraz cią­
głe alarm ow anie św iata katasirofainem  
położeniem  Niemiec, doprow adziły osta­
tecznie opinję francuską do stanu zmę­
czenia i rezygnacji. Odurzono ją i psy­
chologicznie znakomicie przygotow ano 
do konieczności w yrzeczenia się sw ych 
w ierzytelności. Bilans lozański spotkał 
się w ięc ze słabą reakcją ze strony opinji 
publicznej Francji, ponieważ z wyjątkiem  
„Journal des. D ebats" „Figaro“, „Action

Berlin. Ze wszystkich miast nie­
mieckich donoszą o starciach, jakie ro­
zegrały się onegdaj między narodowymi 
Socjalistami, komunistami, reichsbanne- 
rowcami i policją.

W Dortmundzie podczas walki dwaj 
r a rodowi socjaliści zostali poranieni 
przez członków  Reichsbanneru. P rzed  lo­
kalem hitlerow ców  zebrał się tłum cie­
kaw ych, aby przyjrzeć się w ym arszow i 
patroli hitlerow skich do walki z przeci­
wnikami politycznymi. W  pewnej chwili 
nadjechał samochód ciężarow y z bojów­
ką, która rozpędziła pałkami przechod­
niów.

Marsz „brunatnych koszul" na Mona­
chium nie udał się. Podczas dem onstra­
cji przed pałacem  prezydenta ministrów 
aresztow ano kilkuset um undurow anych 
hitlerow ców . Poniew aż noszenie mun­
durów  jest w  B aw arji zakazane, areszto- 
w anych w ypuszczono dopiero w tedy, 
gdy otrzym ali z domu ubranie cywilne. 
M undury uległy konfiskacie.

W Kolonii narodowi socjaliści zw o­
łali wielkie zebranie, które jednak policja 
rozpędziła. W ów czas hitlerowcy w dro­
bnych grupach atakowali policjantów, 
nazywając ich „krwawemi psami" i „pa­
chołkami Severinga“. Policjanci zmu­
szeni byli bronić się pa?Kami i strzałam i.

Podczas strzelaniny między komuni­
stami i szturmówkami w Langendorf (za­
głębie Ruhry) jeden narodow y socjalista 
został ciężko ranny. W  W annę policja 
ujęła trzech komunistów, strzelających 
do m aszerującego oddziału szturmowego.

K rw aw e walki rozegrały  się również 
ra  ulicach m iasta Bottrop. Trzech komu­
nistów jest ciężko rannych, pozatem  wie­
lu kom unistów i szturm ow ców  odniosło 
Izejsze rany.

Wieczorem doszło w  Kolonii ponow-

Francaise" cała bodaj reszta  p rasy  fran­
cuskiej zgadza się już na wszystko, byle 
skończyć i nie słyszeć więcej lamentów 
niemiecko-angielskich.

W  „Matmie" Lauzanne p isze: Dekla­
racja pięciu państw , jeżeli nie grzebie je­
szcze ostatecznie zobowiązań finanso­
wych Niemiec, to jednak w ykopała już 
dla nich grób. Ale Francja zdecydowana 
jest nie dać pozwolenia na pogrzeb, jeżeli 
nie uzyska rekompensat innej natury.

Otóż należy stw ierdzić w raz z „Jour­
nal des D ebats", że rekom pensaty, to li­
teratu ra , natom iast rzeczyw istość to  go­
tow y już grób, w którym  niezadługo spo-

nie do awantur. Rozpraszającą h itlerow ­
ców  policję poczęto obrzucać krzesłami, 
ławkami i meblami biurowemi z okien 
siedziby hitlerowskich oddziałów sz tu r­
m owych. W  pewnej chwili policja zasy­
pana została gradem  kul. Przystąpiono 
do regularnego oblężenia i w reszcie poli­
cji udało się „brunatny dom" zdobyć. 
Ri'kudziesięciu szturm ow ców  areszto­
wano.

W Barmen narodowi socjaliści zranili

Lwów. Z pogranicza polsko-sowiec­
kiego donoszą o krwawej walce między 
chłopami a oddziałem GPU, jaka roze­
grała  się we wsi Turbaczów  pod Kijo­
wem.

Poniew aż chłopi odmówili dostarczę 
nia zboża do m agazynów  rządow ych, 
w ysłano do T urbaczow a silny oddział 
GPU z karabinam i m aszynowem i. Chło­
pi uzbrojeni w kije i siekiery, zaatakowali 
milicję GPU i wyparli ją ze wsi. P od­
czas walki kilku chłopów zginęło.

Komendant oddziału zaczekał do no­
cy, poczem rozesłał na wszystkie krań­
ce wsi patrole, które oblały położone na 
skraiu chałupy naftą i podpaliły. O gar­
nięci paniką chłopi próbowali ogień ga­
sić, jednak bezskutecznie. W szystko

Nankin. U rzędow o donoszą, że woj­
ska tybetańskie przekroczyły granicę 
chińską i zaatakowały wojska chińskie 
w prowincji Sinczau. Wojska chińskie 
poniosły w czasie krwawych walk wiel­
kie straty j musiały się cofnąć. Dalai-La-

czną długi i odszkodow ania niemieckie. 
Lecz na tern nie koniec.

W  Lozannie i Genewie von Papen 
zrobił dodatnie w rażenie na sw ych part­
nerach francuskich i innych. „Agence 
eoonomique" nie ma zw yczaju mylić się 
w podobnych spraw ach.

Lecz może to  i lepiej dla Polski, trud­
no bowiem sobie wyobrazić, żeby parla­
ment francuski uchwalił pożyczkę dla 
Niemiec, a jednocześnie odmówił pomocy 
finansowej Polsce.

Dodać należy, że von Papen czaruje 
teraz aljantów w Genewie w  sprawie 
rozbrojenia.

w ystrzałem  z rew olw eru jednego komu­
nistę, kilku innych poranili nożami. W  go­
dzinę później dwaj hitlerowcy zostali po­
bici do nieprzytomności przez komuni­
stów. Na ulicach aiesztow ano kilka pa­
troli szturm ów ek, szukając broni.

W szpitalu w Elberfeldzie umieszczo­
no 10 ofiar walk partyjnych. W  Iserlohn 
komuniści zdzierali z przychw yconych 
hitlerow ców  m undury i pędzili w  bieliź- 
nie po ulicach.

wskazywało, że. w ieś skazana jest na za 
gładę.

M ieszkańcy rzucili się do ucieczki, 
wieś jednak otoczona była tyralierą 
wojsk GPU, która uciekających prażyła 
ogniem karabinowym.

Z mieszkańców wsi nie ocalał ani je­
den człowiek. Kto zdołał uchronić się od 
śmierci w  ogniu, padał od kul czekistów . 
Nie oszczędzono nawet kobiet i dzieci.

Ogółem potworna ta zbrodnia czeki­
stów  Dociągnęła za sobą 370 śmiertelnych 
ofiar.

W  okolicznych wsiach panuje wielkie 
wrzenie. Z sąsiednich kołchozów chłopi 
pouciekali, porzucając roboty i m aszvny 
w polu, gdyż obaw iają się, że spotka 
ich ten sam  los, co m ieszkańców Tur­
baczow a.

ma zarządził mobilizację wojsk tybetań­
skich. Według doniesień sowieckich Da- 
laj-Lamle dostarcza broni i amunicji An- 
glja, zainteresowana w ujarzmieniu Chin 
i wzmocnieniu swoich wpływ ów w Ty­
becie.

Prawidłowe trawienie 1 zdrową krew osiąga
się przez codzienne używanie po pól szklanki 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa. — 
Żądać w aptekach i drogeriach.

Ostatnia kronika.
Konferencja w  sprawie zamierzonej

redukcji w zakładach „Elektro".
Katowice. U kom isarza demobiliza- 

cyjnego inż. Seroki odbędzie się we 
w torek  konferencja w  spraw ie redukcji 
140 robotników z zakładów  „Elektro" 
Górne Łaziska. (1)
Sikorskiego skazano na 4 lata więzienia.

Katowice. Sąd ogłosił dzisiaj w yrok  
w spraw ie M ichała Sikorskiego, asy­
stenta więzienia w  Katowicach, oskar­
żonego o sprzeniew ierzenie, fałszowanie 
ksiąg i dokum entów, czem w yrządził 
szkodę Skarbow i P aństw a na sumę kil­
kudziesięciu tysięcy złotych. Sąd ska­
zał go na 4 lata więzienia. (t)
Zamiast unieruchomienia szybu „Gu­

stawa" zwolnienie 1000 ludzi.
M ysłowice. Jak  się dowiadujem y, 

dyrekcja kopalni M ysłow ickiej w  m iej­
sce zam ierzonego unieruchomienia szy­
bu „G ustaw a" m a zam iar zwolnić z pra­
cy  1000 robotników. Z kopalni M ysło­
wickiej. Konferencja w  tej spraw ie od­
będzie się w  nadchodzący poniedzia­
łek. (1)

W izytacja min. Zarzyckiego.
Król. Huta. Dnia 18 bm. o godz. 12 

przyjechał na pole wschodnie kopalni 
Skarboferm u p. Min. Zarzycki. P an  Mi­
nister zwiedził instalację i nowobudu- 
iący się szyb św. Jacka. P . M inistrowi 
tow arzyszyli w  zwiedzaniu kopalni b. 
m inister K larner o raz w yżsi urzędnicy 
z Min. P rzem ysłu  i Handlu w  W arsza­
wie i gener. dyrekcji Skarboferm u. (t)
Strajk protestacyjny w Czechowicach.

Bielsko. W  Czechowicach pow. biel­
ski w ybuchł w czoraj jednodm. stra jk  pro 
testacvjny robotników  kop. węgla „Si­
lesia", sk ierow any przeciw  projektow a­
nej zniżce zarobków  o 6 ^ .  Zastrajko- 
w ała cała załoga w liczbie 807 robotni­
ków. Przebieg strajku zupełnie spo­
kojny. (t)

- S OX *

Alarmami wojennemi gnębi się polskość  
w  Prusach W schodnich.

Piła. W powiecie ostródzkim, posiada­
jącym dość znaczny odsetek ludności pol­
skiej, kursowały alarmujące wieści, że z po 
wodu „niebezpieczeństwa polskiego" mło­
dzież szkolna zostanie z terenów pograni­
cznych Prus Wschodnich odtransportowa­
na na zachód, t. zn. do Rzeszy. Jak się po­
kazuje, w różnychmiejscowościach powiatu 
odbywały się zebrania, w celu omówienia 
i przygotowania wyborów do rad rodzi­
cielskich. Nauczyciele niemieccy, chcąc 
przeforsować dogodny dla siebie skład rad 
rodzicielskich, teroryzowali ludność pogło­
skami wojennemi oraz szczuciem na Pol. 
skę i po polsku czujących rodziców.

Hitlerowcy z komunistami biorą się za łby.

Bolszewicy wymordowali i spalili cala wieś 
za nieposłuszeństwo.

Nowa wojna na Dalekim Wschodzie.

Niewidomy muzykant.
Opowiadanie przez Franciszka Seeburga 

2 ) (Ciąg dalszy.)
Kiedym m iała lat piętnaście, posłała 

mnie m atka do kupca za sprawunkiem . 
W  drodze spotkałam  Tobiasza. Głowę 
miał na piersi pochyloną, szedł wolno, 
jakby nogi za sobą ciągnął, aż pudel czę­
sto  niecierpliwie się oglądał.

Kiedym się zbliżyła do niego, p rzy­
stanął, skierow ał sw e zagasłe oczy pro­
sto  przed siebie i zapytał :

—  Słyszę, że ktoś idzie, ktoś ty jest?
Głos mi w  piersiach zam arł, bo tak

bardzo się bałam. A jednak oblicze jego 
nie było dziś zagniewane, tylko jak emś 
rzew nem  uczuciem oblane.

W yciągnął ku mnie rękę, macając.
— Gdzieś ty  jest i ktoś ty ? — zapytał 

znowu żyw szym  głosem.
W sunąłem  mą głowę pod jego rękę, 

k tórą ciężko na mnie położył.
— C zyś ty  dziew czę?
— Tak.
— Dobrze —  odrzekł z niejakiem za­

dowoleniem — dziew częta nigdy mi nic 
złego nie w yrządziły , tylko niegodziwe 
chłopaki.

Po tych słow ach za csn ą ł ręce w pię­
ści. Obawiałam  się wybuchu gniewu, 
ale Tobiasz zdołał się pohamować i wy- 
c ągnął rękę, szukając mojej.

Podałam  mu ją, lubi niechętnie lecz 
kiedy ją ścisnął, zdaw ało mi się, jakby 
jego myśli i uczucia we mnie przecho 
dziły.

— Jak ci na im ię? — zapytał łagod­
nym głosem.

— M arja! — odpowiedziałam.
— Piękne imię! Daj Boże, abyś przez 

całe życie była go godną.
Zadrżałam, tas  b.iw em jeszcze nikt 

do mn e n e przemów ił ri w moje d ' e 
cmnej głowie myśl pudob la n e po 
w stała.

— Znasz ty m i e?
— Tak
— Czy czujesz 1'tośę nad.m ji4 .-
— Tak jest, bez wątp enia!
— Ach. jak się to miło słyszy! — za­

wołał niewidomy , ścisnąwszy krótko 
rękę. puścił ją, a swą rękę przj, : _nął do 
serca.

—  Ile masz la t?  — pytał dalej.
— Piętnaście, mój dobry Tobiaszu — 

odpowiedziałam.
— Toś dosyć we wieku, abyś mogła 

myśleć.

— Zdaje mi się — odparłam  urażona.
— Rozumiej mnie dobrze — zaczął 

ślepiec po małej chwili, — ty możesz być 
bardzo rozumną, ale pojmujesz ty, co to 
znaczy być niewidom ym?

Milczałam. Chęmie chciałabym  była 
na to  co odpowiedzieć, ale co?

— Słusznie, że milczysz — zaczął 
znowu Tob.asz — bo wy m a;ący wzrok 
dobry, nie w yrozumiecie temu, który 
ślepym się narodził.

— W ięc czujesz się nieszczęśliw ym ? 
- -  zapytałam  drżącym  głosem.

— O tak więcej amżel. ty to oojąć 
możesz.

— Ach b edny FoRaszu toś tak bar­
dzo meszczęsl w y ? ale...

— Cóż ty masz ale"?
— l a s  odrzeriari. n e chodź do 

s^ynkown. i usiyoui u.J om z drogi.
Tob asz rozsuną s., s-cho. Oblicze 

jego sposępti.alo
— A w.ęc . ty jcste irtec 'w ko  mnie 

i zazćro c'sz m im  ą.. m.n czego oczy 
rue dowłdzą.

Po  tych słow ach odsunął się odemnie 
i poszedł dalej.

Minęło kilka tygodni, gdy naraz usły­
szałam  wieczorem pomięszane głosy. 
P rzerażona w ybiegłam  na ulicę. Tłum

ludu szedł mi naprzeciw  i z pomiędzy 
tłumu w yraźnie słyszałam  klątw y i zło­
rzeczenia Tobiasza. Cóż się bowiem 
s ta ło?  Tobiasz był w  karczmie, gdzie 
gc młodzież prześladow ała. Pozostał 
długi czas spokojnym, ale kiedy mu pod­
stawiono nogę i ciężko upadł, w tedy 
cierpliwość jego się skończyła. P od­
niósłszy się szybko, zaw ołał:

— W iecie przecież, że to jest okru­
cieństw em  tak sobie z niewidomym 
człowiekiem postępow ać!...

Dobre słowo byłoby go ułagodziło, 
ale kiedy usłyszał głośny śmiech, w tedy 
w zapalczyw ości dobył noża. ciął nim na 
odlew, i ten nóż. k tóry  mu dotąd służył 
do krajania użebranego Chleba, utkwił 
w piersi człow ieka!...

O krzyk zgrozy rozległ się w  izbie 
karczem nej i Tobiasz d-unyślil się, co się 
stało. Z przerażeniem  zaw ołał:

— Marjo, tyś mi dobrze radziła! O, 
gdybym  cię był usłuchał...

Nie dano mu dokończyć, lecz poczę­
to go bić i poszturchiw ać. Tobiasz zniósł 
w szystko w milczeniu. Zaprowadzono 
go do więzienia, a kiedy nazajutrz chcia­
no staw ić przed sędziego, przekonano sip
że nieszczęśliw y Tobiasz oszalał.

*  *
*

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
Wtorek Św. Alojzego Gon­

zagi, w yznaw cy To­
w arzystw a Jez., pa­
trona młodzieży.
Św. Terencjusza, bi­
skupa w yznaw cy.

Kalendarz słowiański: Dom yslaw .
Jutro środa, 22 czerw ca: Św. Pauli­

na, biskupa.
♦

Wsch6d Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3,34; o godz. 19,57. 
K s i ę ż y c a  o godz. 22,36; o godz. 6,27.

Lato astronom iczne zaczyna się o go 
dżinie 16,04.

*

Z histerii śląskiei.
21 czerwca. 1753. Król F ryderyk  II. 

pruski, zakazał pobożnych fumdacyj z le­
gatów  na korzyść katolickiego kościoła. 
1872. W Radzionkowie zniesiono 400* 
letni kościół. — 1896. Poświęcenie Kal­
warii w Piekarach, którego dokonał Je ­
rzy  Kopp. Deszcz lał obficie przez cały  
dzień. — 1910. H rabina Joanna Szafgocz 
zm arła na sw ych dobrach w Kopicach. 
1926. Ks. biskup śląski dr. August Hlond 
został zamianowany arcybiskupem ar­
chidiecezji gnieźnieńsko - poznańskiej. 
Na biskupstwo katow ickie przeznaczO'- 
no kanonika gnieźnieńskiego ks. Arka 
djusza Lisieckiego. — 1931. T ow arzy  
stw o św. Alojzego w Bytomiu obchodzi­
ło uroczyście 60-lecie założenia swego 
pod wysokim  protektoratem  ks. biskupa 
Stanisław a Adamskiego. U roczystość od
była  się w Szarleju.

*

W roku: 1803. Na kopalni F ryderyka 
pod Tarn. Górami udzielano nauki che- 
mji, geografii, m atem atyki, fizyki, mine 
ralogji z ćwiczeniami w rysunkach i 
m iernictw ie górniczem. — 1804. Pierw­
sza lejarnia w Gliwicach odstaw iła pierw  
sze dwunastofuntowe arm aty . — 1804. 
P ią ty  pożar miasta Bytomia. — 1804 
Um arła hrabina Anna B arbara  Gaszy- 
nowa. Zwłoki jej pochowano w starym  
kościele w  W. Kotorzu, zbudowanym  
przez szlachcica B ogusław a Antoniego 
Blamkowskiego. — 1805. Klasztor fran­
ciszkanów  w Gliwicach został odłączo­
ny od prowincji polskiej i odtąd z inne- 
mi klasztorami na Śląsku tw orzył oso­
bną prowincję śląska.

Uroczystość dwóch męczenników  
śląskich.

Na wspólną prośbę w szystkich bisku 
pów polskich Ojciec św. raczył zapro­
wadzić we w szystkich diecezjach ob­
rządku łacińskiego Polski uroczystość 
błog. Jana Sarkandra, k tórą obchodzić 
się będzie dnia 17 m arca,, uroczystość 
zaś błog. M elchiora Grodzieckiego T. J. 
w dniu 7 września.

Obaj męczennicy, urodzeni i wycho­
wani na Śląsku Cieszyńskim  w diecezji 
katowickiej, ponieśli śmierć m ęczeńską 
z rąk  innowierców za wierność wobec 
Kościoła katolickiego, Błog. Jan Sarkan- 
der urodził się w Skoczowie, na Śląsku 
Cieszyńszyńskim , um arł w Ołomuńcu 
1620 w ciężkich m ęczarniach w 43 roku 
życia. JJłog. Melchior Grodziecki uro­
dził się w Cieszynie w 1588, zamęczony 
w Koszycach 1611.

Stolica św. godzi się na wyniesienie 
obu błogosławionych Polaków  na ołta­
rze całej Polski, staw ia ich jako wzór 
w ytrw ania w wierności wobec Kościoła 
katolickiego.

Będzie to jeszcze jeden więcej łączą­
cy prastare  ziemie polskie z M acierzą.

— Wielki wzrost frekwencji na li­
niach lotniczych. W  zw iązku z w prow a­
dzeniem na naszych liniach lotniczych 
ruchu codziennego z dniem 1 maja rb., 
frekw encja pasażerska, jak i tow arow a 
w zrosła bardzo poważnie. Liczba pasa­
żerów , przew iezionych w maju, w zrosła 
w  porównaniu z kwietniem  o 695 osób, 
co stanow i 146 proc. P rzew óz bagażu 
zw iększył się o 6 449 kg. (110 proc.), to­
w aru o 14 574 kg. (126 proc.), poczty o 
1 365 kg. (77 proc.), w reszcie przew óz 
gazet o 600 kg. (100 proc.). W zrost frek­
wencji jest objaw em  naturalnym  i nale­
ży  się spodziewać, że cyfry  przew ozów  
lotniczych będą nadal coraz w iększe,

%
"H i

...subtetnym 1 trwałym 
jest zapach, 

...niedoścignionym 
je s t  działanie

mydłaHERBA
Przeciw piegorTiwągrom, 
liszajom i wszelkim 
nieczystościom cery 
niema nic lepszego!

W rocznicę.
W  dziesięciolecia szkoły śląskiej święto,

Kiedy wolności zabłysnęła zorza.
Dziś zda się, że z paszczy ją lwiej wyjęto,
W oła w glos Polska od m orza . . .  do m orza. —
Śpiewajcie chóry na ten dzień w yśniony 
W  Boskiej zrodzony nam  sprawiedliwości,
Co w yw alczyły  nam szare  legjony,
Cudem pow stałe prawie, że  z nicości.
H arfiarzy nam tu zw ołajcie dwunastu.
Niechaj powstanie jak Feniks z popiołów 
Pieśń nieśmiertelna, jakiej od lat dw ustu 
Nie stw orzy ł żaden z w ieszczych archaniołów.
By śpiew ać Śląska dzielność i szlachetność 
Rodaków  zapał, w aleczność pow stańców  
Dla naszej dziatw y p rzy k ład y  na wieczność,
Że nie oddali wrogom  polskich szańców.
Boć z nimi Polska z niew oli pow stała.
Niech Im w Narodzie będzie Cześć i Chw ała.
Cześć pionierom naszej polskiej szkoły 
Co pokonali tak wiele trudności,
Niosąc w  ofierze żyw ota mozoły,
Fundam ent kładąc pod szkołę  przyszłości . . .
0  M atko śląska, coś w szeptach pacierza 
Dziecię swe polskiej m ow y nauczyła,
Ziemskietni słow y Boskie go przym ierza 
O jczyzny drogiej skarbvś mu wpoiła,
W ierzaj, że za te serca T wego dary  
Dziś w szyscy  Ciebie serdecznie kochamy
1 w raz z Tvch synów  krw aw em i ofiary.
Stać przy Ojczyźnie Ci po przysięgam y.

Tadeusz Kośclński.

gdyż pełne bezpieczeństw o i regular­
ność, z jaką kursują nasze samoloty, ta­
nie ceny biletów, oraz wielki skrót czasu 
podróży, przełam ią uprzedzenie najszer­
szego ogółu do tej najidealniejszej loko­
mocji doby obecnej. (w

— Urlopy robotnicze nie ulegną ża­
dnej zmianje. W  swoim czasie podaliś­
my wiadomość, pochodzącą z kół prze­
m ysłowe zw róciły  się do czynników 
rządow ych z propozycją zawieszenia w 
tym roku urlopów robotniczych. P rze­
m ysł propozycje sw e uzasadniał panu­
jącym kryzysem  gospodarczym . Na pod 
staw ie obowiązującej ustaw y, minister 
pracy ma bowiem praw o zawiesić w pe­
wnym momencie, o ile chodzi o cało­
kształt interesów  państw a, urlopy robo­
tników. Spraw a ta nie została zdecydo­
wana przez żadne kolegialne ciało rzą­
dowe, natom iast jak się dowiadujemy, 
do m inistra pracy i opieki społecznej dr. 
Hubickiego, zgłosiła się delegacja grupy 
robotniczej BBW R. w osobach posłów : 
Tom aszkiewicza. Kapuścińskiego, Sowiń 
skiego, Konieczki, dr. Bobrowskiego i 
M oraczewskiego, która informowała się 
u m inistra o decyzji w spraw ie urlopów 
robotniczych. Min. Hubicki ośw iadczył 
delegacji, że stan praw ny w odniesieniu 
do urlopów robotniczych nie uległ ża­
dnej zmianie i obowiązująca ustaw a po 
winna bvć w ykonana.

— W sprawie projektu ustawy o ro 
botach i dostawach państwowych. Jak
się dowiadujemy, m inisterstw o przem y­
słu i handlu zam ierza przeprow adzić 
projekt ustaw y o robotach i dostaw ach 
państw ow ych w drodze dekretu. Ponie­
w aż dotychczas nie w ysunięto podobno 
żadnych trudności ze strony innych mi­
nisterstw , jest bardzo prawdopodobne, 
że ustaw a ta zostanie w krótce zrealizo- 
wana.

— Załatwianie odwołań podatko­
wych winno trwać nie dłużej niż pół ro­
ku. M inisterstw o skarbu rozesłało okól­
nik do izb skarbow ych i do urzędów  w 
spraw ie postępow ania przy rozpa tryw a­
niu odwołań od w ym iaru podatku obro­
towego za rok 1931. W edług tego okół­
ka w szystkie odwołania muszą być za­
łatw ione w ciągu 6-ciu m iesięcy od da­
ty złożenia. Zaznaczyć należy, że odwo­
łania b y ły  załatw iane niekiedy z opóź­

nieniem 2-letniem, co doprow adzało do 
bardzo poważnych kmplikacvj. Okólnik 
zaznacza pozatem, że gdy w ym iar po­
datku okazuje się za duży. to należy o- 
graniczvc postępowanie egzekucyjne i 
ściąganie kw ot podatku • do wysokości, 
ustalonej w opinji komisji szacunkowej, 
przesłanej do komisji odwoławczej. Ten 
punkt okólnika jest w yjątkow o poważ­
ny, gdyż dawniej rujnujące egzekucje 
doprow adzały do zupełnego zubożenia 
płatników. Okólnik zaznacza, że gdy 
w ym iar podatku obrotow ego za rok 
1931 jest w yższy niż w latach poprze­
dnich, to może to nastąpić na podstawie 
konkretnych dowodów, posiadanych 
przez władze skarbow e. Dow ody te mu­
szą być przedstaw ione płatnikowi. W  
kolejności rozpatryw ania odw ołań prze- 
dew szvstkiem  mają bvć rozpatrzone od­
wołania tych płatników, k tórzy prow a­
dzą formalne księgi handlowe. (w

Czy jesteś członkiem  Z. O. K. Z.?

— Płace górników w Polsce. Płace
pobierane przez górnika polskiego są 
niezw ykłe n isk ie .W sk u tek  tego naw et 
robotnik, k tóry  ma pracę, jest w bardzo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej. Poucza 
o tern zestawienie płac dziennych, pobie 
ranych przez górników w różnych k ra­
jach (w m arkach): S tany Zjednoczone 
36,54. Anglja 9.22, Niemcy 9,95, Francja 
6,14, Czechosłow acja 6,52. Polska 4,10. 
P łaca polskiego górnika jest 9-krotnie niż 
sza od płacy robotnika w Stanach Zje­
dnoczonych. praw ie 2 i pół razy  mniej­
sza od płacy robotnika niemieckiego, a 
trzeba wziąć pod uwagę, że górnik na­
leży w Polsce do robotników lepiej pła­
tnych. (w

— Opłaty rowerowe. Min. spraw  w e­
w nętrznych w ydało w swoim czasie o- 
kólnik w spraw ie ujednostajnienia w y­
sokości opłat pobieranych za row ery  
przez gminy na terenie całej Polski. D o­
tychczas w tej dziedzinie panow ał kom­
pletny chaos, gdyż w jednej gminie ścią­
gano 2 zł., w innej zaś żądano 5 zł. Min. 
sp raw  w ew nętrznych wyjaśniło, iż w y­
sokość opłat za numer row erow y nie 
może przekraczać 3 zł. w ten sposób w 
całej Polsce opłaty  te w yrów nano, (w

Waiawództwo śląskie.
* Zjazd charytatywny diecezji ślą­

skiej. W  środę, dnia 22 bm. odbędzie się 
w Domu Zw iązkow ym  przy kościele 
Najśw. Marji Panny w Katowicach 
„Zjazd chary ta tyw ny11 diecezji śląskiej 
z następującym  program em : godz. 8,30 
Msza św . z wspólną Komunją św. w ko­
ściele Najśw. Marji Panny (po M szy św. 
wspólne śniadanie); godz. 10 walne ze­
branie Związku „C aritas11. Po przerw ie 
obiadowej o godz. 16— 18 obrady nad 
spraw am i organizacyjnem i i nakreślenie 
program u pracy  w raz z odpowiednim 
referatem . Zjazd ten organizuje diece­
zjalny związek tow. dobr. „C aritas" pod 
protektoratem  J. E. ks. biskupa. Zapra­
sza się jak najserdeczniej w szystkich za 
interesow anych pracą spo łeczno -chary  
tatyw ną. Goście mile widziani. (w

* Bilety w ycieczkow e na dzień św . 
św . Piotra i Pawła. Ze względu na dzień 
św iętych Apostołów P io tra  i P aw ła  bi­
lety w ycieczkow e pow rotne w ydaw ane 
w dniach 25 i 26 czerw ca rb. upraw niać 
będą do pow rotu w  dniach 30 czerw ca  
rb. w łącznie. (t

* Czas ochronny dla zwierzyny ło­
wnej. Na podstaw ię art. 2 ustaw y z dnia 
12 grudnia 1923 r. (Dz. U. Śl. nr. 45, poz. 
212) w ojewoda śląski w  porozumieniu ze 
Śląską Radą W ojew ódzką ustalił czasy  
ochronne dla niektórych gatunków  zwie 
rzyny łownej na przeciąg jednego roku, 
a m ianowicie: 1. dla jeleni i danieli (by­
ków) od 1. 11. do 15. 9., 2. dla łań i cie­
ląt jeleni i danieli ca ły  rok, 3. dla roga­
czy (kozłów sarniuków ) i niepraw idło­
wych w idłaków  i spiczaków  od 1. 11. 
do 31 5., 4. dla sarń (kóz, siut), koźląt, 
spiczaków i w idłaków  cały  rok, 5. dla 
zajęcy od 15 1. do 15 10., 6. dla borsu­
ków od 1. 12 do 31. 10., 7. dla głuszczów
cały rok., 8. dla samic cietrzew i i bażan­
tów cały  rok, 9. dla kogutów  cietrzew i 
od 1. 6. do 15. 8., 10. dla kogutów  ba­
żantów  od 1. 2. do 15. 10., 11. dla jarząb
ków cały  rok, 12. kuropatw  od 1. 12. do 
31. 8., 13. dla kaczek od 1. 12. do 15. 7.

Rozporządzenie wchodzi w  życie z 
dniem 3 czerw ca 1932 r. i obowiązuje 
do dnia 2 czerw ca 1933 r.

* Huty śląskie zaopatrywać będą 
Mandżurie w sw e wyroby. Kupcy man­
dżurscy zw racają się do konsulatów pol­
skich na Dalekim W schodzie z zanvta- 
niami. dotyczącym i w arunków  kredytu  
i sprzedaży szeregu artykułów  przem y­
słu hutniczego. Kupcy m andżurscy w y ­
słać mają w najbliższym  czasie delega­
cję do Polski dla poczynienia w iększyclr 
zamówień. (JS

Z Katowickiego
Pracownicy pocztowi domagają się

przywrócenia 10 proc. dodatku.
Katowice. Członkowie Zw iązku P ra ­

cowników Poczt i Telegrafów  Koła Miej 
skiego II. w Katowicach zebrani 15 bm. 
w „Strzesze Górniczej" solidaryzują się 
w  zupełności z rezolucjami kongresu 
śląskiego z dnia 27 maja rb. i w zyw ają 
sw ych przedstaw icieli w zespole, by dą­
żyli z całą enęrgją do zrealizowania po­
w ziętych uchw al i przyw rócenia 10 pro­
centow ego dodatku. Stw ierdzają, że po-- 
borv ich nie w ystarczają naw et na naj­
potrzebniejsze artyku ły  pierw szej po­
trzeby  w  życiu codziennem. Do zarządu 
głównego apelują, by spraw am i Śląska 
zainteresow ał się energiczniej, niż do­
tychczas i akcję zespołu poparł całą  silą. 
Dalej domagają się, by wszelkie rezolu­
cje, w ysłane do zarzadu głównego, o- 
głaszane były w organie zw iązkow ym  
„Poczta", i zaniechano raz nareszcie tak 
tykę chowania ich pod biurkiem. Rezo­
lucję uchwalono jednogłośnie. (w

Pod kołami samochodu.
Katowice. Jadący  ul. D w orcow ą sa­

mochód osob. najechał na Zalerę z Ka­
towic, k tóry  odniósł ogólne okaleczenia, 
O dstaw iony został do szpitala miej­
skiego. (p

Złodzieje z Drezdner Banku wykryci.
Katowice. W  toku dochodzeń, pro­

wadzonych w spraw ie kradzieży 10.000 
zł., dokonanej w dniu 1. bm. w  D resdner 
Banku w Katowicach na szkodę Śląskie­
go Związku K redytow ego, jako sp raw ­
ców przytrzym ano H aw ryszkę Alek­
sandra, lat 28 i Syniew a Eustachego, lat 
27, ostatnio zamieszk. w Małej D ąbrów ­
ce. W ymienieni zostali przez świadr



it&zipozuani jako sp raw cy  Kradzie- 
tż& i odstaw ieni zostali do dyspozycji 
w ładz sądow ych. (p)

Naczas zostali spłoszeni, 
t Katowice. Dnia 13. hm. usiłowali się 
śsMtamać nieznani spraw cy  zapomocą ło- 
jumi i w y trychu  do miesczkamia red. 
Sm otrypkiego Jana  z Katowic, przy ul. 
Ks. D am rota. S praw cy  na drzw iach u- 
*szkodzili kilka listew  i lakier, a będąc 
►spłoszeni zbiegli w  kierunku Karbowej. 
'W  toku pościgu przytrzym ano jako spra 
w ców  Szym ańskiego Stefana z Sosno­
w ca kilkakrotnie karanego za różne 
w łam ania, k tórego jedna z lokatorek 
.rozpoznała jako jednego ze spraw ców  
w łam ania. (p)

W samą porę przybyła policja.
Katowice. Na teren huty „Marty" w ła­

mało siie w Ubiegła sobotę o godzinie 18-tej 
jfcilku złodziei, którzy kradli sztaby żelazne i płyty, a następnie ładowali je na auto 
ciężarowe, które ze sobą przywieźli. W 
chrwfli, kiedy sprawcy zamierzali już od­
jeżdżać, przybyła policja, która przytrzy­
mała ich i osadziła w areszcie. Jak się o- 
kazało, sprawcami są: Gebet, Kostecki,
;Woj-sch, Kieroń, Przybyła i Gutman. Po­
chodzą oni wszyscy z Król. Huty. Sprawcy 
załadowali na auto przeszło dwie tony że­
laza. (P)

Złodzieje pozbawili autobus kół.
Zawodzie pod Katowicami. Do fa­

b ryk i karosery j Franciszka Potem py 
w łam ało się kilku nieznanych spraw ­
c ó w , k tórzy  skradli ze znajdującego się 
lam  w  napraw ie autobusu Zgnierosza 
w szystk ie koła, poczem  zbiegli. W ar­
tość skradzionych kół obliczona jest na 
2000 zł. (1)
^  Krwotok mózgu.

Szopienice w  Katowickiem. Podczas 
odbyw ającego się w  ub. sobotę targu, 
zasłabł nagle i stracił przytom ność rzeź- 
nifk Damjan Frobus ze Sosnow ca. P rze­
wieziono go do szpitala, gdzie zmarł. 
W edług  orzeczenia lekarskiego F. zmarł 
aa krw otok  mózgu. (1)

Okradli nawet kuchnię dla bezrobot­
nych.

Siemianowice w Katowickiem. W  
nocy na 19. bm. w łam ali się nieznani 
sp raw cy  zapom ocą w ybicia szyby i 
w ygięcia  żelaznych k rat w  drzw iach 
do  kuchni dla bezrobotnych w Siem ia­
nowicach, skąd skradziono 12 bochen­
k ó w  chleba, 10 kg. m ąki pszennej pół 
leg. m ydła, 2 i pół kg. cukru, 5 kg. kaszy 
■I próżny w orek. (p)
V Nieostrożna służącą.

Siemianowice w  Katowickiem. Lo­
renz  G ustaw  z Siemianowic doniósł, że 
dnia 18 bm. w łaźni przylegającej do je­
g o  m ieszkania pow stał pożar, skutkiem 
tczego zniszczone zostało znajdujące się 
tam  urządzenie, w artości około 1000 zł. 
W inę pow stania pożaru ponosi służąca 
.W ier M aria, k tóra w  dniu 18. 6. br. pali­
ła  w  piecu, nie napełniw szy uprzednio 
jkotła w odą. Z tej p rzyczyny  od rozpa­
lonego pieca zapaliła się podłoga i urzą­
dzenie. (p)

Z huśtawki do szpitala.
Siemianowice w  Katowickiem. One- 

g tia i podczas huśtania się w yleciał z hu­
śtaw ki 18-letni W iktor Zajczyk z Sie­
m ianowic, k tó ry  odniósł kontuzje na ca- 
łetn  ciele. W  stanie ciężkim  odstaw io­
no go do szpitala hutniczego. (1)

Z Król. Huty
Godne naśladownictwa.

Król. Huta. Z okazji 10-lecia pow ro­
tu ziem śląskich do M acierzy, dyrekcja 
Polskich Kopalń Skarbow ych przekaza- 
ta  miejskiemu kom itetowi do spraw  bez­
robocia  w  Król. Hucie kw otę 5000 zł. Za 
la k  szlachetny czyn składa kom itet w 
imieniu bezrobotnych serdeczne podzię­
kowanie. Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych  ofiarow ał z tego samego tytułu 
4000 zł., za co rów nież się dziękuje, (w)

Kradzież m aszyny szewskiej.
Król. Huta. Nieznani dotychczas 

sp raw cy  skradli w  tych  dniach kupcowi 
banow i B artosikow i m aszynę szew ską, 
która znajdow ała się w  opróżnionym  
składzie, tuż obok jego m ieszkania. M a­
s z y n a  ta  nie b y ła  w łasnością Bartosika. 
W arto ść  skradzionej m aszyny w ynosi 
750 zł. (1)

N ieszczęśliwy wypadek.
Król. Huta. Na ul. Bytom skiej obok 

'fcyckgii d la bezrobotnych, poślizgnęła się

niejaka Marja Przybylok tak nieszczę­
śliwie, że straciła przytomność. W ymię 
nioną odstawiono do szpitala. Skutkiem  
upadku odniosła ona poważne okalecze­
nie głowy, rąk i nóg. (1)

Niebezpieczny pożar.
Król. Huta. W skutek wadliw ej budo­

w y pieca pow stał w  kuchni Franciszka 
Kupki ogień, k tó ry  zniszczył całą nie­
mal podłogę, belkowanie oraz szereg 
sprzętów  dom owych. P o ża r zauw ażył 
lokator m ieszkający pod Kubką, u k tó­
rego zadym iła się cała  kuchnia. P rzy b y ­
ła na m iejsce straż  pożarna, w  obawie, 
ażeby w skutek spalenia się belkowania 
— piec nie wleciał w  dół, rozebrała go i 
ogień ugasiła. (1)

Zemsta pijanego.
Król. Huta. Jan C yba z ul. Ligota 

Górnicza 14, będąc w stanie podchmie­
lonym, w ybił dużą szybę okna w ysta ­
wowego w artości 500 zł. (1)

Ciężkie grzechy obciążają jego su­
mienie.

Król. Huta. 18 bm. przytrzym ano na 
odcinku granicznym  w Bytomiu nieja­
kiego Felczaka Leonarda, zam ieszkałe­
go w pow. sochaczewskim , jako rzeko­
mo poszukiwanego przez sąd okręgow y 
w Łowiczu za m orderstw o popełnione 
w roku 1923. W ym ieniony miał zam or­
dować w roku 1923 Antoniego Św iniar­
skiego, za co został skazany na kilko- 
letnie więzienia. Felczaka odstawiono 
do więzienia śledczego w Król. Hucie, (t

Ucieczka więźniów.
Król. Huta. Z tutejszego więzienia sądo­

wego zbiegło w ubiegłą niedzielę trzech 
więźniów a to Augustyn Golik z Katowic, 
Walter Wolnicza z Wielkich Hajduk i Je­
rzy Galwas z Król. Huty. Uprzednio wy­
łamali oni żelazne kraty z okna cełi na I. 
piętrze i w ubraniach więziennych zbiegli 
w niewiadomym kierunku, Policja poszu­
kuje uciekinierów. (C)
Obejdziemy się bez gdańskich towarów.

Król. Huta. Dnia 17 bm. o godz. 20 
odbyło  się tu zebranie zespołu stow arzy 
szeń polskich pod przew odnictw em  pre­
zesa P ieca w  spraw ie bojkotu tow arów , 
sprow adzanych z Gdąńska. Na zebra­
niu tern było obecnych około 40 delega­
tów różnych zw iązków  polskich. Na te ­
m at bojkotu wygłosił odczyt inż. Levi- 
tou, w zyw ając obecnych do jak naj­
ostrzejszego potępienia niesłychanych 
prow okacvj ze strony G dańska i p rze­
prow adzenia bojkotu w szystkich tow a­
rów  gdańskich. Następnie cały szereg 
m ów ców  napiętnował zuchw alstw o 
Niemców, zam ieszkałych w Gdańsku. 
W śród ogólnego aplauzu podpisano re­
zolucję, w zyw ającą w szystkich obyw a­
teli m. Król. Huty do bojkotu tow arów , 
sprow adzanych z Gdańska. Pozatem  
w ybrano komitet, złożony ze znanych 
działaczy polskich w szystkich sfer spo­
łeczeństw a na terenie Król. Huty, który  
specjalnie ma się zająć przeprow adze­
niem bojkotu tow arów  gdańskich. (t)

Z Swlętochłowickiego
Samobójstwo mężatki.

Świętochłowice. Niejaka Jadw iga 
Żan z ul. Bytom skiej popełniła sam obój­
stw o przez zażycie większej ilości kw a­
su solnego. Pow odem  sam obójstw a by­
ło opuszczenie jej przez męża. skrajna 
nędza, w  jakiej się od szeregu m iesięcy 
znajdow ała oraz rozstrój nerw ow y. (I)

Karygodny wybryk.
Świętochłowice. W  ubiegły piątek 

zgłosił kontroler tram w ajow y Józef La­
chman z Lipin, że o godzinie 2.45 tram ­
waj, jadący przez Świętochłowice ulicą 
W olności na W irecką. najechał na m ate­
riał w ybuchow y, k tóry  eksplodował, — 
w yryw ając  z przedniego podwozia dwie 
deski, służące do ochrony m otoru. Siła 
w ybuchu była tak wielka, że ca ły  tra­
m waj został podrzucony w  górę. W śród 
pasażerów  pow stała w ielka panika, — 
w szystko pchało się ku wyjściu. Na 
szczęście konduktorow i udało się uspo 
koić w ylękłych pasażerów . W ypadku w 
ludziach nie było. (1)

Obóz harcerski.
W ielkie Hajduki w  Św iętochłowick. 

D ruga m ęska drużyna harcerska utw o­
rzy ła  dziesięciodniow y obóz w dolinie 
Jam ny pod Mikołowem, Zaznaczyć na­
leży, że pomimo trudnych w arunków , w 
jakich wielu harcerzy  żyje, zdołano na­
leżycie zorganizow ać i w yekw ipow ać

drużynę na ten obóz, co jest zasługą ko­
m endanta d rużyny Poloczka o raz zapo­
biegliwości sam ych harcerzy. Chłopcy 
pomimo niezbyt sprzyjającej pogody o- 
statnich dni oraz dotkliwego zimna byli 
pełni humoru i w erw y. Niechybnie obóz 
ten wiele przyczyni się harcerzom  jako 
przygotow anie do m iesięcznego obozu 
hufca król.-huckiego na Polesiu, gdzie 
każdy harcerz  pokaże co zrobił w  cza­
sie całej zimy i w iosny. (w)

Włamanie z kradzieżą.
Wielkie Hajduki w Św iętochłowick. 

Nieznani dotychczas spraw cy  włamali
się ub. niedzieli do m ieszkania kraw ca 
S tanisław a K ostyry, skąd skradli 7 ka­
w ałków  płótna na ubrania, 12 nożyków 
do golenia, 70 zł. i walizkę. W artość 
skradzionych rzeczy  wynosi 963 zł. (i)

Kto to wyrzucił?
Nowy Bytom w  Św iętochłowickiem . 

Funkcjonariusz policji znalazł na torze 
kolejowym  obok Nowego Bytom ia pacz­
kę, pochodzącą z przem ytu, k tó rą  jakiś 
przem ytnik w yrzucił oknem z pociągu, 
zdążającego z Tarnow skich Gór do No­
wego Bytomia. W  paczce znajdowało 
się kilkadziesiąt sztuk m ydła toaletow e­
go, trzy  i pół kilogram a baloników do 
w ydm uchiw ania, 900 sztuk Maggi w 
kostkach itd. W artość znalezionego to­
w aru obliczona jest na 650 zł. (1)

Złodzieje w szkole.
Wielka Dąbrówka w Św iętochłowick. 

Dokonano tu w łam ania do szkoły, gdzie 
skradziono skarbonkę m etalow ą z za­
w artością 10 zł., skrzypce w raz z śpie- 
wniczkiem w artości około 500 zł., oraz 
2 puszki konfitur w artości 8 zł. (p

Pies sprawca nieszczęścia.
Lipiny w Świętochłowickiem . Nieja­

ki B. Nicholz z Zabrza, jadąc m otocy­
klem w tow arzystw ie sw ej żony, naje­
chał na przebiegającego przez drogę 
psa. Skutkiem  najechania, żona jego 
spadła na bruk, odnosząc ciężkie okale­
czenia. P ierw szej pomocy udzielił nie­
szczęśliwej ofierze dr. Polaczek, po­
czem odwieziono ją do szpitala w Piaś- 
nikach. (1)
Zamiast do wagonu w skoczył pod koła.

Łagiewniki w Św iętochłowickiem . 
Bezrobotny Jan Bugla z Sarlocińca 
usiłował w skoczyć do wagonu polskich 
kopalń skarbow ych, celem  w ypuszcze­
nia miału węglowego. Skoczył jednak 
tak nieszczęśliwie, że koła wagonu od­
cięły mu lew ą stopę. P rzez  b ra ta  sw ego 
odstaw iony został do szpitala św . Ja d ­
wigi w Król. Hucie. (1)
Bezkarny napad Niemców na polskiego 

strażnika granicznego.
Szarlej w Świętochłowickiem . Na 

szosie pomiędzy urzędem  celnym  Szar­
lej a stacją kolejową Szarlej - P iekary  
grupa w yrostków  niemieckich, znajdu­
jąca’ się na terenie niem. obrzuciła ka­
mieniami przechodzącego tam tędy pol­
skiego strażnika granicznego. Zraniona 
została rów nież pew na kobieta, która 
pow racała z pracy. Na interw encję pol­
skiego kom isariatu Niemcy w ysłali sw ą 
policje, k tóra oo pew nym  czasie orze­
kła, że zajście to zostało przez naszego 
urzędnika zmyślone. (1)

Z Pszczyńskiego
Pożar dachu.

Goczałkowice w Pszczyńskiem . W  
nocy na 18 bm. z nieznanej dotąd p rzy ­
czyny wybuchł pożar w domu m urow a­
nym dachów ką kry tym  Jerzego Dzidy 
w G oczałkow icach Górnych, k tóry  zni­
szczył dach domu, oraz znajdujące się 
w dw u pokojach umeblowanie i garde­
robę. P ow sta ła  szkoda przez pożar 
wynosi około 10.000 zł. W ypadku w 
ludziach nie było. W  akcji ratunkow ej 
b rała  udział m iejscow a straż  ognio­
wa. (d)

Prymicje.
Paw łow ice w Pszczyńskiem . Dnia 

21 bm. nowo w yśw ięcony prym icjant 
ks. Karol Broda będzie odpraw iał p ie r  
w szą M szę św . w kościele parafialnym  
w Paw łow icach o godz. 9. O trzym ał on 
święcenie kapłańskie w  dniu 19 bm. w 
Krakowie z rąk  J. E. ks. m etropolity 
Sapiehy. (w)

Ustalenie nazwiska zabitego.
Zawiść w  Pszczyńśkiem . W  toku 

dochodzeń prow adzonych w  spraw ie
- - v «  . _ _  *“

zastrzelenia kłusow nika nieznanego na­
zw iska przez leśniczego Karugę H enry­
ka z Zawiści ustalono, że zastrzelonym  
jest Fajkisz Jan, lat 22 z Brzezinki. W y­
mieniony był zaw odow ym  kłusowni­
kiem i w roku 1929 zastrzelił w  czasie 
kłusow nictw a w łaśc. polowania Pata- 
longa w Brzezince, za co skazany bvł 
na 2 lata  więzienia. (p

Niema śladu po królikach.
Królówka w Pszczyńskiem . Z chle­

wika Franciszki W arzechy nieujawnie- 
ni dotychczas złodzieje w ykradli znaj­
dujące się tam  króliki. Spraw cy  kra­
dzieży, w ykorzystując porę nocną, kie­
dy w szyscy  udali się na spoczynek ci­
chaczem podkradli się pod dom ostwo 
W arzechy i w idząc, że nie zagraża im 
żadne niebezpieczeństwo, spokojnie o- 
gołocili chlewik z królików, poczem u- 
ciekli w niewiadom ym  kierunku. (m)
Komuniści nawet na w ycieczce zmusza­

ją policję do opiekowania się nimi.
Murcki w  Pszczyńskiem . W  ub. nie­

dzielę w M urckach urządzili kom uniści 
z poza Śląska wycieczkę, k tóra począt­
kowo m iała charak ter tu rystyczny  i 
sportow y. W  południe w ycieczka ta  
przeobraziła się w  m asów kę kom unisty­
czną, w  której wzięło udział około 1000 
osób. Kiedy poczęto śpiew ać pieśni ko­
m unistyczne, a później w ygłaszać pod­
burzające przem ówienia, policja, przy­
była z Katowic, rozprószyła zebranych, 
sprow adzając na kom isarjat celem w y­
legitym owania kilkadziesiąt osób. Za­
kwestionow ano kilka transparentów  ko­
m unistycznych, ulotki i kilka apara tów  
fotograficznych względnie filmowych. 
Podkreślić należy, że ludność miejsco­
w a nietylko nie przy łączyła  się do ma­
sówki, lecz naw et odniosła się do ko­
m unistów w ręcz wrogo. (t)

Z Rybnickiego
Posiedzenie rady miejskiej.

Rybnik. 28 bm. o godz. 20 odbędzie 
się na sali ratuszow ej posiedzenie rady  
miejskiej z następującym  porządkiem : 
1. w ybór nowego członka do deputacji 
sanitarnej, 2. w ydanie dodatku IV do 
statu tu  uposażeniowego urzędników  
miejskich, 3. obniżenie czynszu łaźni 
miejskiej, 4. ustalenie ceny za prąd dla 
Rybnickiej Fabryki M aszyn, 5. pow zię­
cie uchw ały  dotyczącej redukcji budże­
tu na rok 1932-3, 6. wolne głosy, (w)

W adliwy komin spowodował pożar.
Rydułtowy w Rybnickiem . W  pią­

tek, 17 bm. o godz. 7 rano w ybuchł po­
żar w  zabudowaniu Jana M rożka przyj 
ul. Rybnickiej. P rzyby ła  straż  pożarna, 
ogień stłum iła. Spaliła się połow a dar- 
chu i zniszczony został sufit. P raw dopo­
dobnie pow stał ogień od wadliw ego ko­
mina, gdyż budynek ucierpiał szkody 
przez podkopanie przez kopalnie i jest 
popękany. (wj-

Śmierć zaskoczyła go na ławce.
Jastrzębie w  Rybnickiem . W  parku 

zdrojow ym  na ław ce znaleziono zwłoki 
kuracjusza S tanisław a Bandurskiego la t 
63 z Glinojeoka pow. ciechanowskiego* 
W ezw any na miejsce lekarz stw ierdzi! 
śmierć w skutek udaru serca. Zwłoki od­
staw iono do kostnicy w  Jastrzębiu  G ó r-1 
nem. 1$
Skradziony jęczm ień wiózł na furmance.

Łaziska w Rybnickiem . Franciszek G* 
został p rzy trzym any  z furm anką na k to  
rej w iózł jęczmień skradziony z maga-s 
zynu dw oru w  Chudowie. W  toku dcmi 
chodzeń ujawniono jako wspólników Ga 
Jana, O. Adolfa i F ranciszka K., wszysK1 
cv  z Łazisk Górnych. W ym ienionym  u-* 
dowodniono kilka kradzieży, popełnio-S 
nych ostatnio na terenie Łazisk Górnychl 
a m. in. kradzieży w oza i uprzęży. 0

Z Tarnogórskiego
Nadzieja jeszcze w  ubezpieczeniu.

Bibiela w  Tarnogórskiem . Dnia 18 bś. 
m. w  południe w ybuchł pożar w Bibiełfc- 
w domu m urow anym , będącym  własno-ł 
ścią E dw arda Dudy. Spłonął dom tnieM 
szkalny, m ieszczący oberżę, skład kolo* 
njalny w raz  z zabudowaniam i gosposi 
darczem i, stajnią i stodołą. S tra ty  w y-1 
rządzone pożarem  w ynoszą około 20  
tys. zł. Nieruchomość by ła  ubezpieczo­
na na  22.500 zł. Celem ustalenia p rz y ­
czyny w ybuchu pożaru prow adzi polf* 
cja. W



Imiany w bezrobociu.
W edług  ostatn ich  danych  bezrobocie 

w P o lsce  z początk iem  drug iego  k w a r­
tału  r. b. w  porów naniu  z r. 1931 zm niej­
szy ło  się o 12.505 osób, co w ynosi 3,4 %. 
Pom im o nieznacznej zm iany ogólnej ilo­
ści po zo sta jący ch  bez p racy , bezrobocie 
w  ciągu o sta tn iego  roku  zm ieniło  sw ój 
ch a ra k te r  ze w zględu  na znaczne p rz e ­
sunięcia w  poszczegó lnych  g rupach  p ra ­
cy. T ak  w ięc ilość bezrobotnych w  gór­
nictw ie i hutnictw ie zm niejszyła się o 
14,9 % (z 33.360 na  28.387), w  grupie 
w łókienniczej —  o  12.8 % (z 33.414 na 
29.138), n a jw y d a tn ie j kw alifikow anych, 
za tru d n io n y ch  p rzew ażn ie  w fabrykach , 
g d y ż  o  29,7 % (ze 192.414 na 135.172). 
P o w ięk szy ła  się natomiast ilość bezro­
botnych w  grupie m etalowej o 20,8 % (z 
29.188 na 35.256), a zw ła szcza  zastrasza­
jąco w zrosło  bezrobocie w śród pracow ­
ników u m ysłow ych , bo aż o 77,4 % (z 
26.304 na 46.671).

W  ten  sposób ogólny  spadek  b ez ro ­
bocia o d b y ł się w  znacznej m ierze ko­
sztem  p racow ników  u m ysłow ych . W  
sam ej W arszaw ie  ilość inteligencji bez 
p ra cy  p o w ięk szy ła  się w  ciągu jednego 
roku  o  371.4 % (z 1338 do 6307 osób), 
w ó w czas g dy  w  ogólnej m asie bezrobo- 
czej w  P o lsce  inteligenci w  r. 1931 s ta ­
nowili ty lko  7,1 % , to obecnie —  12.9 %. 
P rzesu n ięc ie  na n iekorzyść  inteligencji 
p racu jące j jes t za tem  całkiem  w y raźn e .

W ed ług  dzielnic najw ięcej b ez ro b o t­
nych p raco w n ik ó w  um ysłow ych  liczą 
w o jew ó d z tw a  cen tra lne , m ianow icie 
18.524, co  stanow i 39.7 % ogólnej ilości, 
na drugiem  m iejscu znajdują się w oje­
w ó d z tw a  zachodnie z 17.865 b ez ro b o t­
nym i inteligentam i, co  stanow i 38.3 %, 
dalsze m iejsce zajm ują woj. południow e, 
liczące 6.662 bezro b o tn y ch  (14 2% ). naj­
m niej zaś ich m ają woj. w schodnie, gdyż 
ty lk o  3617, t. j. 7,8 %.

Jeżeli w ziąć pod uw agę zaludnienie 
ogólne poszczegó lnych  dzielnic, to  nie­
w ątpliw ie woj. zachodnie znajdują się w 
pnłożeniu  najgorszem . gdyż liczą najw ię­
cej b ezrobo tnych  p racow ników  um ysło ­
w y ch  w  stosunku do ilości m ieszkańców , 
m ianow icie 3.94 na tysiąc , woj. c e n tra l­
ne —  1.37, południow e — 0.75. a w sch o ­
dnie —  0.65. N ajw ięcej zatem  daje się 
bezrobocie w e znaki inteligencji w  o k rę ­
gach uprzem ysłow ionych .

W  ciągu ubiegłego roku n astąp iły  też 
duże p rzesun ięcia  w poszczególnych  
dzielnicach. W  woj. cen tra ln y ch  ogólna 
liczba bezro b o tn y ch  spad la  ze 187.131 
d o  154.484 t. j. o  17 4 % , zmienił się też 
znacznie p ro cen to w y  stosunek  w obec 
ogólnej ilości b ezrobo tnych  w P o lsce, 
g dy  bow iem  przed  rokiem  stanow ili oni 
50,2 % , to obecnie 42,9 %. T o sam o za ­
chodzi i w  woj. po łudniow ych, w k tó ­
ry ch  ogólna liczba b ezrobo tnych  z 
56.595 zm niejszy ła się do 44.762 i bez­
robotni te j dzielnicy, s tan o w iący  w roku 
ubieg łym  15,2 % ogólnej ilości w Polsce, 
obecnie w y noszą tv lko  12,4 %. W  w o­
jew ó d z tw ach  w schodnich stosunki zm ie­
n iły  się niewiele, ilcść b ezrobo tnych  co­
kolw iek w zro sła  z 12.516 do 13.977. s ta ­
now iąc w roku ub. 3,4 % ogólnej m asy 
b ezrobo tnych , a obecnie — 3.9 %.

D uże natom iast zmiany zaszły  w 
dzielnicy zachodniej. Ilość bezrobotnych  
w zrosła  ze  116.294 do 146.808, t. j. o 26,2 
procent, i g dy  w r. ub. stanow iła  31,2 % 
ogólnej m asy  bezro b o tn y ch  w  P olsce, to 
cbecnie — 40,8 %. Je s t to w zro st bez­
robocia w ręcz  niepokojący, dający  się 
p o rów nać ty lko  z bezrobociem  w śród  in­
teligencji.

P odobne różnice zaszły  i w  stosunku 
p ro cen to w y m  do ogółu iudności. W  w o­
jew ó d z tw ach  cen tra lnych  by ło  ich w 
roku ub. 14,31 na każde 1000 m ieszkań­
ców , obecnie — 11,45, w  woj. w schod- 
n .ch 2,28 i 2,32, w południow ych —  6,69 
i 5,23, natom iast w  zachodnich — 26.80 
i 32,40. Pogorszenie stosunków jest za­
tem  bardzo znaczne, tem w iększe, że  
odbyło się w  lw iej części kosztem  Gór­
nego Śląska.

B ezrobocie w  P o lsce  b y ło b y  m niej­
sze, g d y b y  n ad m iar rąk  ro boczych  znaj­
d o w a ł za trudn ien ie  ch o ćb y  czasow e na 
robo tach  sezonow ych  za granicą. T y m ­
czasem  dzisiaj ilość reem ig ran tó w  p rz e ­
w y ż sz a  ilość em igran tów . W  r. 1931

w y jech ało  n a  ro b o ty  76.005 osób, po­
w róciło  —  87.678, w  ciągu  cz te rech  m ie­
s ięcy  r. b. odnośne cy fry  w y n o szą  4.800 
i 21.906. N iem a p ra c y  . zagranicą .

Z. K.

Uroczystość 10-cio lecia połączenia G. Śląska 
z Polska w Chropaczowie.

Chropaczów w  powiecie świętochłowic- 
kim obchodził 10-ciolecie zjednoczenia Ślą­
ska z M acierzą bardzo uroczyście. Uroczy­
stość urządziło Zjednoczenie miejscowych 
tow arzystw  Dolskich pod przewodnictwem 
p. naczelnika P rzybyły. Już w sobotę ude­
korowano bogato sztandarami i znakami na­
rodowymi domy, sklepy, urzędy i zakłady 
przemysłowe. Efektowna była dekoracja 
świetlna wieży wodnej Państw . Zakładów 
Wodociągowych.

Zamiast capstrzyku urządzono w  nocy 
z soboty na niedzielę nocne ćwiczenia od" 
działów p. w. na polach między Łagiewni­
kami, Chropaczowem, Król. Hutą i Piaśni- 
kami. B rała w nich udział kompania z Chro- 
paczowa, złożona z członków Zw. Pow ­
stańców Śl. i Zw. Rezerwistów oraz pluto­
ny z Lipiin i Łagiewnik, złożone z powstań­
ców, rezerwistów i strzelców. Całością 
ćwiczeń dowodził komendant powiatowy p. 
w. p. por. Kruczek. Ćwiczenia obserwowali 
prezes powiatowy Z w. Powst. Śl. p. Trojok 
i prezesi miejscowych komisji sport. p. w. 
i w. f. w Chropaczowie i Łagiewnikach p. 
nacz. Przybyła i por. rez. p. Ludyga. Po 
ćwiczeniach odbyła się o godz. 1 w nocy 
defilada w Chropaczowie przy pomniku po­
wstańców śl., a potem uczestników ćwiczeń 
ugościła miejscowa komisja p. w. przy po 
mocy Komitetu powiat, p. w.

W  niedzielę o godz. 10 odbyło się w 
kościele paraf, uroczyste nabożeństwo, któ­
re odprawił ks. wikary Myrcik. zaś kazanie 
wygłosił ks. prob. Cedzich. Do kościoła uda 
no się w pochodzie licznych związków spo 
łecznych ze sztandarami, młodzieży szkol­
nej z nauczycielstwem i przedstawicieli 
władz. Z kościoła udał się pochód pod pię- 

I knie przystrojony pomnik Powstańców Śl., 
I  Przemówienie wygłosił tu prezes miejsc, 
grupy Zw. Powst. Śl. a zarazem prezes po­
wiatowy p. Trojok, który przed 10 laty wi­
tał w temsatnem miejscu wojsko polskie z 
gen. Horoszkiewiczem na czele. Mówca 
wspomniał ówczesny uroczysty akt poświę­
cenia kamienia węgielnego pod pomnik po­
wstańców, oddał cześć Poległym Bohate­
rom i wskazał na obecne zadania narodowe 
społeczeństwa. Okrzykiem na cześć Polski, 
Prezydenta. I. M arszałka Polski i P. Woje­
wody Śl. oraz hymnem narodowym zakoń­
czono tę manifestacje.

Następnie udano się do nowej szkoły, 
gdzie odbyło się otwarcie wystawy robót 
ręcznych gminnego kursu tych robót, pro­
wadzonego przy pomocy Miejsc. Komisji 
Oświatowej jako oświatę zawodową dla 
młodzieży żeńskiej pozaszkolnej. W obec­
ności uczestników uroczystości dokona! o- 
twarcia w ystaw y prezes miejscowej komi­
sji oświatowej p. naczelnik Przybyła, w y­

głaszając stosowne przemówienie o zada­
niach i dwuletnich wynikach tego kursu, 
prowadzanego przez S. Boromeuszkę Kla- 
rysę M arkiewkównę, której złożył p rzy- 
tem uznanie i podziękowanie. Jedna z kur- 
sistek wygłosiła wiersz okolicznościowy, 
poczem nastąpiło zwiedzenie w ystaw y, 
która w yw arła na wszystkich jaknajlepsze 
wrażenie.

Popołudniu odbył się w  ogrodzie p. 
Szwedta koncert ludowy a na boisku „Czar­
nych" mecz w piłkę nożną między miejsco­
wym KS. Czarni a KS. Odra Szarlej z wy 
niklem 7:1 dla Czarnych.

W ieczorem w sali p. Rogowej odbyła się 
uroczysta akademja, na którą przybyło 
miejscowe duchowieństwo, nauczycielstwo, 
przedstawiciele władz miejscowych i zwią­
zki społeczne. Akademję rozpoczęto hym­
nem narodowym i obrazem żywym, sym­
bolizującym hołd społeczeństwa dla Polski 
i trudu wyzwoleńczego ludu śląskiego. P. 
nacz. Przybyła wygłosił następnie referat o 
wielkiej historycznej chwili przed 10-ciu 
laty, przedstawił chronologicznie fazy obję­
cia G. Śląska przez Polskę, zobrazował nie 
które piękne momenty i wskazał na dzisiej­
sze obowiązki narodowe i społeczne. — P. 
Migdoł w swym referacie zobrazował wiel­
ka chwile dziejową w Chropaczowie przed 
10-ciu laty. Harcerka Skupieniówna i ucze- 
nica 1 kl. Guzówna wygłosiły piękne w ier­
szyki, zaś chór miejsc. „Echa" pod batutą 
p. naucz. Sznobera z W. Hajduk odśpiewał 
kilka pieśni. Chór ten przybył na uroczy­
stość po zawód, śpiewackich okręgowych 
w Szarleju, gdzie zdobył III nagrodę. P. 
nacz. Przybyła oznajmił tę miłą wiadomość 
zebranym, którzy przyjęli ją serdecznemi 
owacjami dla chóru, jej dyreygenta p. Szno­
bera i prezesa o. insp. Dworaczka. Na za­
kończenie akademii odegrały harcerki przy 
udziale, jednego z powstańców piękną je­
dnoaktówkę „Nasi idą", obrazującą radosną 
chwilę powitania wojska polskiego na Ślą­
sku przed 10 laty. Przedstawieniem  kiero 
wała kierowniczka drużyny żeńskiej p. nau­
czycielka Macioszkówna. Wspólnem od­
śpiewaniem „Roty" zakończono tę podnio­
słą uroczystość.

Z okazji tej rocznicy Zarząd Gminny i 
miejscowy Komitet do spraw bezrobocia 
wydał dla bezrobotnych1 lepszy bezpłatny 
obiad w ilości 3000 porcji, pozatem wydano 
bezrobotnym mąkę i mydło.

W uroczystości wzięli udział z dyrekcji 
Państw . Zakładów Wodociągowych p. dyr. 
inż. Nowakowski i p. inż. Ziemba, z Zarządu 
huty „Guidotto" przybył p. dr. W ątocki, nie 
było natomiast przedstawicieli miejscowej 
kopalni „Śląsk", co w yw ołało oburzenie i 
odpowiednie komentarze polityczne.

Listy naszych Czytelników.
10-Iecle istnienie koła Z. O. K. Z.
K atowice-Dąb. W  o sta tn ich  dniach 

m iejscow e koto Z. O. K. Z. obchodziło 
sw oje 10-lecie istnienia, k tó re  zg ro m a­
dziło na salę p. C zu p ry n y  w  Dębie około 
200 osób. Na zebran ie p rz y b y ł d y re k to r 
okręgu  Z. O. K. Z. dr. Kudlicki i p rezes 
pow iatow y p. Kinowski. P re z e s  P iec 
zdał szczegó łow e spraw ozdan ie z 10- 
letniej p racy  koła w Dębie. W ynikało  
ze sp raw ozdan ia , że koło rokrocznie  
zw iększało  sw oją działalność mimo 
k ry zy su . N ajw iększą zasługę, k tó rą  
Z. O. K. Z. m oże się poszczycić, jes t u- 
św iadom ienie sp o łeczeń stw a o  n iebez­
pieczeństw ie niernieckiem  na kresach  a 
szczgólnie postępem  szko ły  polskiej. 
P rez e s  p rzedstaw ił, że w  1925— 1926 r. 
do szk o ły  niem ieckiej zapisano około  250 
dzieci na ogólną liczbę 1260. lecz cy fra  
rok rocznie sp ad a ła  tak, że w  b ieżącym  
roku już ty lko  zapisano do szk o ły  niem. 
dw oje dzieci. R ów nież ze sp raw ozdan ia  
w ynikało , iż Z. O. K. Z. zrob iło  bardzo  
w iele o ile chodzi: o w ysłan ie dzieci na 
kolonje letnie, opiekę nad biednym i 
i bezrobo tnym i i zaw sze  p rzy czy n ia ło  
się do uśw ietn ien ia w szelk ich  narodo­
w ych  im prez.

P o  sp raw ozdan iu  zab ra ł g łos p. d r 
Kudlicki, k tó ry  w godzinnem  p rzem ów ie­

niu s tre sz cza ł p racę  Z. O. K. Z. od sam e­
go jego zaran ia . W  końcu w spom niał, iż 
m y P o lacy  m am y specjalne zadanie b ro ­
nić naszych  słu szn y ch  p raw  na k resach , 
zw ła szcza  na Ś ląsku  i Pom orzu . Z aape­
low ał do zeb ran y ch , ażeby  złożyli m ałe 
datkj na polskie gim nazjum  w  B ytom iu, 
gazie będzie m ożna kszta łc ić  dzieci, ab y  
m ogły k iedyś objąć p rzew o d n ic tw o  nad 
gnębionym  ludem . W ynik  b y ł dodatni, 
gdyż zeb rano  około 130 zł.

W  tym  sam ym  duchu przem ów ił p. 
Kmowski, dalej p. p rezes P iec , cz łow iek  
nadzw yczaj ruch liw y  i p raco w ity , p ro ­
sząc  na koniec, by  p raca  w  następnem  
10-leciu b y ła  jeszcze w yda tn ie jsza , p ro ­
sząc  o w sp ó łp racę  w szy stk ich  P olaków  
dobrej woli. Nie od rzeczy  b y łoby  w spo­
m nieć o  pięknej im prezie, zgo tow anej 
p rzez Z. O. K. Z. rok rocznie dla dz ia tw y , 
m ającej p ie rw szy  raz  w stąp ić  do szko ły  
polskiej, k tó rą  obdarow ano  Przyboram i 
szkolnem i i ugoszczono plackiem . My, 
s ta rsz e  spo łeczeństw o  Dębu w idzim y tak  
św ie tn y  w ynik  p racy  koła Z. O. K. Z., 
k tó re  sw oją zgodną, b ez in te reso w n ą 
p racą , a p rzed ew szy stk iem  bezstro n n ą , 
zjednało  sobie co raz  w ięcej zw olenn i­
ków^, m ając obecnie cz łonków  oko ło  200. 
Po  odśpiew aniu  „R o ty"  zakończono  ze ­
branie. O becny,

Zakończenie miedzy- 
Świetlicowych wykładów 

dla bezrobotnych.
K atowice. W  cz w arte k  16 cz e rw c a  

b. r. w  sali ry sunkow ej szk o ły  w y d z ia ­
łow ej o d b y ła  się u ro czy sto ść  zakończe­
nia m iędzyśw ie tlicow ych  w y k ład ó w  dla 
bezrobo tnych , s tan o w iący ch  n iejako  
w stęp n y  cykl do u n iw ersy te tu  p o w sze ­
chnego „dla w szy stk ich " , a  k tó rego  b ra k  
daje się odczuw ać na  teren ie  K atow ic. 
P o  zagajeniu  u ro czy sto śc i p rzez  p. Salę, 
k ierow nika w y k ład ó w , w ygłosił p. L ud­
w ik  S pira, jeden z s łu ch aczy  p iękny  re ­
fe ra t „O czem  w a rto  pom yśleć". P o  d e­
klam acji s łu ch acza  B iernack iego  „M ło­
dości w lo t!"  k ierow nik  w y k ład ó w  zda ł 
szczegó łow e i o b szern e  sp raw ozdan ie , 
z k tó reg o  w ynika, że w  65 godzinach 
lekcy jnych  poruszono  sze reg  zagadnień  
i p rzedm io tów . W y b ó r ich o k aza ł się 
rów nież nie zły . A za tem  p rz y ro d a  9 go­
dzin, k ra jo zn aw stw o  i sz tu k a  5 godzin, 
h isto rja  4 godziny, nauki gospodarcze 
i spo łeczne 30 godzin, higjena 6 godzin, 
sam odzielne re fe ra ty  10 godzin. W ycie­
czka, teatr i czytelnia pism uzupełniały  
program kursu. Zapisanych osób było  
176 z czego u częszczało  początkow o 85 
proc. z końcem 23 proc. T ak  w ielkiej 
liczby nie m ogła z re sz tą  pom ieścić sa la  
w y k ład o w a. O dpad ła p rzed ew szy stk iem  
m łodzież do 21 lat, pozostali natom iast 
starsi, a w śró d  nich p rzesz ło  20, k tó rzy  
nie opuścili ani jednej godziny. W y k ład y  
p row adzone b y ły  n ad er p rzestępn ie , tre ­
ściw ie a popularnie, p rzy czem  p raw ie  
zaw sze  b y ły  licznie ilustrow ane p rze­
źroczam i, rysunkam i, c z y  okazam i. B y  
ro zp o czę tą  p racę  dalej kon tynuow ać, 
pow sta ło  n aw e t „ko ło  s łu ch aczy "  z w łas  
nym  zarządem , k tó re  m iew ać będzie s ta ­
łe c z w a rtk o w a  zbiórki. A p ra cy  tej b ę ­
dzie w iele: re fe ra ty , w ycieczki, o rgan i­
zacje ży c ia  koleżeńskiego. S p raw o zd a­
n e  zakończone podziękow aniem  p re le ­
gentom  i m ag is tra to w i za użyczenie lo­
kalu. P o  tem  uczestn icy  św ietlicy  Z ałę­
ża B onk i Kobis w ykonali sze reg  p iose­
nek, a p. p. S iw iec w ygłosił deklam ację 
„W ezw an ie" . W spólnym  śp iew em  za­
kończono tę m iłą u ro czy sto ść . D odać 
należy , że ca ła  ta  im preza nie k o sz to ­
w a ła  ani g rosza, gdy w sp ó łp raco w n icy  
ku rsu  p racow ali bez in teresow nie , a su­
m a 100 z ło tych , p rzezn aczo n a  n a  jego 
aom inistrację, p rzez  w iejski kom ite t do 
sp ra w  bezrobocia  zosta ła  z u ż y ta  na za ­
kup i op raw ę książek . (1)

--------------- VOX— ——

Wstrzasajaca 
tragedia rodzinna 
w Siedmiogrodzie.

W  m iejscow ości R egen  w  S iedm io­
grodzie w y d a rz y ła  się k rw a w a  trag e - 
dja, k tó re j o fia rą  pad ło  5 osób. B o g aty  
m ieszczanin  nazw isk iem  Je rz y  Kos po­
dzielił p rzed  trzem a la ty  c a ły  sw ój m a­
ją tek  pom iędzy sw oich  dw ó ch  sy n ó w  i 
spędzał re sz tę  ży w o ta  w  sw y m  dom u, 
w  k tó ry m  zam ieszkał rów nież  jego  sy n  
O skar, u trac iw szy  z pow odu  k ry z y su  
gospodarczego  ca ły  sw ój m ajątek .

D rugi syn, dr. K arol Kos. lek arz  
m iejski p ragnął pozbyć się sw ego  b ra ta  
z dom u i u zy sk a ł n aw e t w  tym  w zg lę ­
dzie w y ro k  sąd o w y .

Kiedy w  niedzielę d r. Karol p rz y b y ł 
do m ieszkania, O sk ar w y strze lił do n ie­
go z rew o lw eru  i po ło ży ł go trupem  na 
m iejscu. N astępnie O sk a r zastrze lił żo­
nę K arola i sw o ją  sio strę . P o  dokona­
niu ty ch  zbrodni m o rd erca  p rzeszu k a ł 
ca łv  dom  z rew o lw erem  w  ręku, chcąc  
zam o rd o w ać  siostrzen icę, jej jednak  u - 
dało  się zbiec i zaw iadom ić żan d a rm e­
rie.

K iedy żandarm i p rzy b y li n a  m iejsce 
zbrodni, zastali m o rd ercę  zn o sząceg o  
zw łoki zab itych  na podw órze. W  chw i­
li k iedy  żandarm i chcieli go a re sz to ­
w ać, m o rd erca  w y s trz a łem  z re w o lw e ­
ru pozbaw ił się życia .

S ta ry  ojciec, k tó ry  p rz y p a try w a ł się 
tej scenie, d o s ta ł u d aru  se rca  i zm arł na 
m iejscu.



Ważne dla byłych członków niemieckich bractw
górniczych.

TEATR i SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOWICACH

Powodzenie wczorajszej prem iery rewji pt. 
„Przez dziurkę od klucza" przeszło najśmielsze 
oczekiwania. Rozeintozjazmowaina i rozbawio­
na publiczność przyjm owała owacyjnie znako­
mitych artystów  w ar. J. Sokołowską, J. Koz­
łowską, M. Martówną, L. Sempoliński, J. Suli­
ma, Z. Opoisfcii, J. Ciesielski stali się jua ulu­
bieńcami naszych bywalców. Niełada atrakcją 
wieczoru były nowe monologi mistrza Leona 
W yrwicza, produkcje 5 znakomitych revetor- 
sów  polskich, w ystępy uroczych girlisiątek i 
św ietna orkiestrą jazzbamdowa uzupełniały ten 
ze wszech miar udały program.

Dziś powtórzenie premiery. Bilety od 50 gr. 
do 6 zł. do nabycia w  kasie Te at rai.

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 22 bm. „Przez dziurkę od klu­

cza" w ystęp L. W yrwicza o godz. 20.
Czwartek, dnia 23. bm.: „Prze dziurkę od

klucza" (Rew. W ar.), występ L. W yrwicza, o 
godz. 20.

Piątek, dnia 24. bm.: „Przez dziurkę od
kfacza" (Rew. W ar.), występ L. Wyrwicza^ o 
godz. 20.

Sobota, dnia 25. bm.: „Przez dziurkę od
klucza" (Rew. War.), występ L. W yrwicza, o 
godz. 20.

Niedziela, dnia 36. bm.: .P rzez  dziurkę od
klucza" (Rew. War.), występ L. W yrwicza, o 
godz. 20.

Sprawy towarzystw.
Z ruchu Z. O. K. Z.

Wilcza Dolna pow. Rybnik. Odbyło się tu 
walne zebranie koła miejscowego ZOKZ., na 
którem wybrano nowy zarząd w następującym 
składzie: pp. Twardawa Ignacy prezes, (trzon­
ka Józef zasł. prezesa, Noskiewiez Piotr sekre­
tarz. Mazurek Tadeusz zast. sekretarza i Sei­
fert Otton skarbnik.

Czernica pow. Rybnik. Skład nowowybrane- 
go przez walne zebranie koła miejscowego Z. O. 
K. Z. zarządu jest następujący: pp. Godoj Jan 
prezes, Biskup Franciszek zast. prezesa, Brzo- 
zanka Helena sekretarka, Figura Jan zast. sekr. 
Bugdol Karol skarbnik.

Piece pow. Rybnik. Na odbytem waluem 
zebraniu koła miejscowego ZOKZ. wybrano no­
w y  -zarząd, do którego weszli: pp. Gutowski
Tadeusz jako prezes, Ludera jako zast. prezesa, 
Ho-rky jako sekretarz, Freiwald jako zast. sekr. 
i Langer jako skarbnik.

Łaziska Średnie pow. Pszczyna. Odbyło się 
tu walne zebranie koła miejscowego ZOKZ. na 
fetorem w ybrano następujący zarząd: pp. Pasek 
Wł. prezes, Bnząkalik K. zasł. prezesa, Bober 
K. sekretarz, Mołeczek E. zast. sekr. i Pustów- 
ka Józef skarbnik.

Radoszowy pow. Rybnik. Skład nowowy- 
brainego w  czerwcu przez walne zebranie koła 
miejscowego ZOKZ. zarządu jest następujący: 
pp. M-uisioł Józef prezes, Sosna Jan za s t pre­
zesa, Główka sekretarz i Żywiołek skarbnik

Chełm Wielki pow. Pszczyna. W dniu 10 
fc. m. odbyło się walne zebranie koła miejsco­
wego ZOKZ. W skład nowowybranego Zarządu 
weszli pp. Morkisz jako prezes, Kaczmarczyk 
Józef jako zast. prezesa, Olech jako sekretarz 
i Badurowa jako skarbniczka.

Imielin pow. Pszczyna. Na odbytem w dniu 
12 b. m. wainem zebraniu koła miejscowego 
ZOKZ. wybrano nowy zarząd, do którego we­
szli pp. Malorny Szczepan jako prezes, Koźlik 
Józef jako zast. prezesa, Pudełko Antoni jako 
sekretarz, Gniołka Aleksy jako zast. sekr. i 
Klekot Jakób jako skarbnik.

Bujaków pow. Rybnik. Na zebraniu miesię- 
czinem koła miejscowego ZOKZ., które odbyło 
się w  dniu 12 bm. uchwalono m. ta. rezolucję 
odnośnie bojkotowania Gdańska i towarów 
gdańskich.

Brzezinka pow. Katowice. W dniu 16 czer­
wca br. odbyło się z inicjatywy koła miejsco­
wego ZOKZ. zebranie protestacyjne przedsta­
wicieli 12 miejscowych stowarzyszeń polskich 
i orgamizacyj społecznych, na którem po krót­
kim referacie uchwalono rezolucję przeciw o- 
sitatnim gwałtom dokonywanym na terenie 
Gdańska, postanawiając jednocześnie szerzyć 
bezwzględny bojkot gospodarczy w stosunku do 
Gdańska. Rezolucja ta  zwraca się również 
przeciw antypaństwowym wystąpieniom „Katto- 
witzer Zeitunz".

Dz*ał handlów* i
Giełda pieniężna w W arszawie

z dnia 20 czerwca 1932 r.
Dolar amerykański 8,89%. Funt szterlingów 

32,32. 100 franków francuskich 34,90. 100 koron 
czeskich 26,34. 100 lirów włoskich 45,42. 100
franków szwajcarskich 173,47. 100 guldenów
holenderskich 359,75. 100 franków belgijskich
123,94. 100 lei rumuńskich 5,32.

Giełda zbożow a w Poznaniu
z dnia 18 czerwca 1932 r.

Notowano za 100 kg w handlu hurtowym 
przy odbiorze ładunków wagonowych: Żyto,
22,50—23,00. Pszenica 23—24. Jęczmień 19,50— 
21,50. Owies 20.00—20.50. Mąka żytnia 34—35. 
Mąka pszenna 38—40. O tręby żytnie 14—14.25. 
O tręby pszenne 12,25—13,25. O tręby pszenne 
grube 13,50— 14,50. Łubin niebieski 11—12. Łu­
bin żółty 14—15. Ogólne usposobienie spokojne.

U k ład  m ię d z y  S p ó łk ą  B r a c k ą  a  B r a -  
tw e m  G ó rn ic z e m  R z e s z y  (R e ic h sk n a p p -  
schaf t)  w  s p ra w ie  u iszczen ia  z a le g ły c h  
u z n a n ió w e k  u p ły w a  z k o ń c e m  b ie ż ą c eg o  
m ies iąca .  N a da lsze  p rz e d łu ż e n ie  tego  
u k ła d u  z a r z ą d  B r a c t w a  G ó rn ic z e g o  R z e ­
s z y  się  nie zgodz ił ,  n a to m ia s t  usta li ł  
p rz e z  u p rz e jm o ść  te rm in  p re k lu z y jn y  
do z a p ła ty  z a le g ły c h  u z n a n ió w e k ,  u p ły ­
w a ją c y  z k o ń c e m  b ie ż ą c e g o  roku .

Z a rz ą d  S p ó łk i  B rack ie j ,  z a jm u jąc  się 
tą  s p r a w ą  na  pos ied zen iu  z dn ia  13 bm., 
p r z e d łu ż y ł  ze s w e j  s t r o n y  is tn ie jący  d o ­
tąd  u k ła d  w  d o ty c h c z a s o w y m  try b ie  
t y m c z a s e m  o da lsze  pół roku , t. j. n a r a -  
zie do k o ń c a  b ie ż ą c eg o  roku .

P o n ie w a ż  w e d łu g  p rz e d s ta w io n e j  
w y ż e j  decy z j i  B r a c t w a  R z e s z y  n a le ż y  
się  l iczyć  z tern, że B r a c tw o  R z e s z y  na 
d a lsz e  o d ro c z e n ie  s p ła ty  z a le g ły c h  u z n a ­
n ió w e k  p o n a d  kon iec  b ie ż ą c e g o  ro k u  się 
r i e  zgodzi, p r z e to  dawniejsi członkowie 
bractw niemieckich zamieszkali obecnie 
w- Polsce, powinni być przygotowani na 
konieczność spłaty swych zaległych u- 
znaniówek najpóźniej w grudniu b. r., 
g d y ż  nie w iad o m o , c z y  do te g o  czasu

P r o je k t  ro z p o rz ą d z e n ia  o p o s tę p o ­
w an iu  e g z e k u c y jn e m  w ła d z  s k a r b o w y c h  
k tó r y  r o z p a t r z o n o  na p o s iedzen iu  r a d y  
m in is t ró w , 17 bm., z a w ie r a  m ię d z y  in., 
dz ia ł  o  „u jaw n ien iu  m a ją tk u "  p ła tn ik ó w  
p o d a tk ó w .

W  m y ś l  teg o  działu , jeżeli e g z e k u c ja  
z ru ch o m o śc i  nie doprowadziła do zu­
pełnego zaspokojenia poszukiwanej na­
leżności, albo już z p ro to k ó łu  za jęc ia  w v  
nika, że  z ru ch o m o śc i  n a leżn o ść  ta  nie 
b ędz ie  w  ca ło śc i  zasp o k o jo n a ,  a lbo jeżeli 
o so b y  t rzec ie  zg ło s i ły  p r a w o  u z a s a d n ia ­
jące zw o ln ien ie  z a ję ty c h  ru ch o m o śc i  od 
egzekucji ,  a w  posiadan iu  z o b o w ią z a n e ­
go n iem a innej ruchom ośc i ,  w y s t a r c z a ­
jącej na zaspoko jen ie ,  sad, na wniosek 
urzędu skarbowego zobowiąże go, aby 
złożył wykaz całego swego majatku i 
aby stwierdził przysięga, że wykaz ten 
iest prawdziwy i zupełny, oraz że nicze­
go ze sw ego majatku nie zataił (a r t .  102).

W n io s e k  o n a k a z a n iu  z o b o w ią z a n e ­
m u z łożen ia  w y k a z u  i p rz y s ię g i  s ą d  r o z ­
po zn a  na pos iedzen iu  n ie ja w n e m , po 
w y s łu c h a n iu  u rz .  s k a r b o w e g o  i z o b o w ią

Pierwszymi cukiernikami byli aptekarze.
G re c y  a  późnie j A ra b o w ie  w p r o w a ­

dzili z w y c z a j  o s ła d z a n ia  le k a r s tw  p rz y  
p o m o c y  miodu. W  ten  sp o só b  p o w s ta ły  
„C o n d ita " ,  o w o c e  i k o rzen ie  o sm a ż a n e  
n a jp ie rw  w  m iodzie  a  później i w  cu ­
k rze .  W  ten sa m  sposób  c u k rz o n o  i s ło ­
d zo n o  ro z m a i te  s y r o p y  leczn icze  k tó ­
ry c h  liczba i ro d za je  w ciąż  ro s ły .  J a k  
się okazu je ,  cuk ie rn icy  przejęli za tem  
cd  a p te k a r z y  sp o so b y  w y r a b ia n ia  ro z ­
m a i ty c h  sy ro p ó w ,  o ra z  o sm a ż a n ia  o w o ­
c ó w  i korzen i .

Największa mapa księżycowa.
N a jw ię k sz ą  z is tn ie jących  m ap  ks ię ­

ż y c a  s p ro w a d z i ł  a s t ro n o m  a m a to r ,  n ie ­
jaki M. W ilk ins ,  z z a w o d u  m a la rz  p o k o ­
jo w y .  W ilk in s  p r a c o w a ł  nad m a p ą  14 
la t ;  l iczy o na  14 m e t ró w  ś re d n ic y  i z a ­
w ie ra  dużo  s z c z e g ó ió w . k tó ry c h  nie u -  
w z g lę d n ia ły  d o ty c h c z a s o w e  m a p y .  W il ­
k ins w  c h w ila c h  w o ln y c h  od p ra c y  z a ­
w o d o w e j  s tu d jo w a ł  z z a p a łe m  a s t ro n o -

w ejdz ie  w  ż y c ie  u m o w a  po lsk o -n iem ie ­
c k a  o u b e zp ieczen iu  sp o łe c z n e m  z dn ia  
11 c z e r w c a  1931 r. p rz e w id u ją c a  pod 
p e w n e m i w a ru n k a m i  c a łk o w i te  u m o r z e ­
nie z a le g ły c h  u z n a n ió w e k .  U m o w a  ta  
z o s ta ła  w p ra w d z ie  już z a tw ie rd z o n a  
p rz e z  po lsk ie  c ia ła  u s ta w o d a w c z e ,  nato­
miast parlament niemiecki dotychczas 
swojej zgody nie wyraził.

Ze w z g lę d u  na  s to s u n k o w o  w y s o k ą  
k w o tę ,  k tó r a  tu  w ch o d z i  w  ra c h u b ę ,  — 
przec ię tn ie  m o ż e  o n a  w y n o s ić  100 a w 
n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  s ięgnie  n a w e t  do 
150 z ło ty c h  —  leży w  najżywotniejszym  
interesie byłych członków niemieckich 
bractw górniczych, zawczasu potrzebne 
na ten cel pieniądze odkładać, a ż e b y  m óc  
je na jpóźn ie j w g ru d n iu  b. r. do d a n eg o  
b r a c t w a  n iem ieck iego  p rz e k a z a ć ,  gdyż 
inaczej grozi utrata wszystkich wysłu­
żonych ekspektatyw niemieckich.

B liż szy ch  in fo rm acy j  m o g ą  z a in te r e ­
s o w a n i  z a s ię g n ą ć  u  w ła ś c iw e g o  s t a r s z e ­
go  b ra ck ieg o ,  w  o rg a n iz a c ja c h  i z w ią z ­
k a c h  z a w o d o w y c h  i o s ta te c z n ie  w  a d m i­
n is trac ji  S p ó łk i  B ra c k ie j  w  T a rn o w s k ic h  
G ó rach ,  (w )

zanego ,  o ile s t a w ią  się  n a  w e z w a n ie  
(a r t .  104).

S ą d  o ra z  z a  jego  p o z w o le n ie m  u rz ą d  
s k a r b o w y  m o g ą  z a d a w a ć  z o b o w ią z a n e ­
m u  inne je sz c z e  p y tan ia ,  z m ie rz a jąc e  do  
w y k r y c i a  p rz e d m io tó w  i p ra w ,  do  k tó ­
ry c h  m o g ła b y  b y ć  s k ie r o w a n a  eg z e k u ­
cja (a r t .  105).

Jeże li  z o b o w ią z a n y  b e z  u s p ra w ie d l i ­
w ia jące j  go p r z y c z y n y  nie s ta w i ł  się do  
z łożen ia  w y k a z u ,  b ąd ź  o d m ó w ił  o d p o ­
w iedz i  na  p y ta n ia ,  lub z ło żen ia  p r z y ­

sięgi, sąd , na w n io se k  u rz ę d u  s k a r b o ­
w e g o  p o s ta n o w i  z o b o w ią z a n e g o  u w ię ­
zić p o d łu g  p rz e p is ó w  o p rz y m u s ie  o so ­
b is ty m  o r a z  z a g ro z ić  m u d a lsz e m  u w ię ­
z ien iem  na p rz y p a d e k ,  g d y b y  w  ciągu 
ty g o d n ia  po zw o ln ien iu  nie dope łn ił  w ło ­
żo nego  na n ie g o  o b o w ią z k u .  U w ięz ien ie ,  
na  p o d s ta w ie  k a ż d e g o  p o sz czeg ó ln eg o  
p o s ta n o w ie n ia  nie m o że  t r w a ć  d łużej 
niż 2 ty g o d n ie ,  o g ó lny  z a ś  cz a s  u w ię z ie ­
n ia  p r z e k r o c z y ć  6 m ies ięcy .

U w ię z io n y  m o że  w  k a ż d e j  chw ili  ż ą ­
dać ,  a b y  w  g o d z in ach  u r z ę d o w y c h  by ł  
s t a w io n y  p rz e d  są d  ce lem  z ło żen ia  w y ­
k a z u  i p rz y s ię g i .

mję i w  w y n ik u  s w y c h  o b s e r w a c y j  spo-  
sp o rz ą d z i ł  m apę ,  k tó r ą  f a c h o w c y  o c e ­
n iają  b a rd z o  p rz y c h y ln ie .

Złota cegła.
P o s z u k iw a c z  z ło ta  w  A lasce  (U.S.A.), 

k tó re m u  p o w io d ło  się o d n a leźć  b o g a tą  
ż y łę  z ło ta ,  da ł  s top ić  i u lać  w  form ie ce -  
g iy  zna ląz io n y  d ro g o c e n n y  k ru szec .  C e ­
g ła  ta  w a ż y  5 kilo i p r z e d s ta w ia  w a r ­
tość m iljona z ło ty ch .  J e s t  to n a jd ro ż s z y  
na  św iec ie  o k az  ceg ły .

Też rekord!
O lb rz y m  a m e ry k a ń sk i ,  J. H. C o c h r a ­

ne. k tó re g o  w z r o s t  w y n o s i  195 cm, pobił 
r e k o rd  ś w ia to w y  p i ja ń s tw a ,  w y c h y l i w ­
szy  w  c iągu  11 sek u n d  d w u l i t ro w y  kufel 
p iw a. D o ty c h c z a s  z d o b y w c ą  p a lm y  
p ie r w s z e ń s tw a  n a  te m  polu b y ł  J a c k  
R obinson , ró w n ież  A m e ry k a n in ,  k tó ry  
w ypija ł  je d n y m  tch em  tę  s a m ą  ilość p iw a 
w c iąg u  13 sekund . P o p is  o d b y ł  się w  
P a r y ż u .

| SPORT.
Kusociński bije rekord św iata  

w  Antwerpji.
Jeszcze nie przebrzm iały echa świetnych 

■wyczynów naszych lekkoatletów na zawodach 
na boisku .Dogoni" w Katowicach, a znowu no­
tujemy wspaniałe wyniki polskich lekkoatletów 
uzyskane na międzynarodowych zawodach lek­
koatletycznych w Antwerpii z udziałem zawod­
ników szeregu państw europejskich. Mianowicie 
Polska w ustaleniu nowego rekordu światowego 
przeiz Kusocińskiego w biegu na 3 kim. odnosi 
pełny sukces, zajmując niespodziewanie drugie 
miejsce za Anglją. ,

Wyniki zawodów są następujące: Bieg 400 
m. z płotkami: 1) Burghley (Anglja) 55,8. 2) 
Kostrzewski 55,8, 3) Maszewski 4) Nagy (Wę­
gry).

Bieg 200 m.: 1) Berger (Holandja) 22,. 2) 
Biniakowski 22,4. 3) Ade (Anglja). 4) Brtasem 
(Belgia).

Bieg 1500 m.: 1) Lovelock (Anglja) 3.57,8. 
2) Szabo (W ęgry). 3) G eraert (Belgja). 4) Kuź­
micki 4‘02.

Bieg 3000 m.: 1) Kusociński 8:18,8, rekord 
świata, należący do Nurmiego, pobity o 1,6 sek. 
2) Follows (Anglja) o 300 m. w tyle, 3) Szerb 
(W ęgry), 4) Hartlik. Kusociński od samego po­
czątku nadawał tempo biegu. Już po pierwszem 
okrążeniu widać było znaczną różnicę między 
Kusocińskim a resztą zawodników. Publiczność 
powiadomiono o tem, że Kusociński atakuje re­
kord świata Nurmiego, powstaje z miejsc i roz­
poczyna entuzjastycznie oklaskiwać Polaka. W y­
nik 4:05 na 1500 m. został powitany burzą okla­
sków.

Następnie Kusociński powiększa stopniowo 
tempo i niiezmęczony przeryw a taśmę w czasie 
nowego rekordu świata. Wynik ten wywołuje 
burzę oklasków, publiczność domagała się, aby 
Kusociński przebiegł jeszcze rundę honorową. 
Po przebiegnięciu tej że Kusociński otrzym ał 
złoty zegarek, jako specjalną nagrodę.

W sztafecie 800X400X200X200 Polska zajęła 
trzecie miejsce za Holandią i Anglją (czas Ho­
landii 3:55), przyczem Kostrzewski ustanowił no­
w y rekord Polski na 400 m. w czasie 49 sek.

W ogólnej klasyfikacji spotkanie w ygrała 
Anglja 32 pkt., 2) Polska 31 pkt. 3) Holamdja 16 
pkł. 4) W ęgry 14 pkt. 5) Belgia 5 p k t

T rzy now e polskie rekordy.
Na zaw odach lekkoatletycznych w B yd­

goszczy padły  w śród  szeregu dobrych w y  
ników trzy  nowe rekordy  polskie. Miano­
wicie Mikrut (W arta  Poznań) w rzucie osz­
czepem rzutem 63,20, Frost (Sokół Gru­
dziądz) w  skoku o tyczce skokiem 371 cm  
wreszcie W iękowski w  rzucie młotem w y ­
nikiem 38.61 mtr.

Rekordy Nurmiego w alą się.
Lehtinen doskonały  d ługodystansowiec 

fiński najgroźniejszy ryw al Kusocińskiego 
ustanowił onegdaj w Helsingforsie now y 
rekord św ia tow y  na dystansie 5000 mtr. w  
czasie 14.16.9 bijąc s ta ry  rekord Nurmiego 
o 11.3 sek. Isohollo zajął drugie miejsce w  
czasie 14.18.3.

Kulą rzucił 16 .068 m.
Sexton znany mistrz i nadzieja olimpij­

ska Ameryki rzucił onegd. kulą 16,06,8 mtr, 
ustalając now y rekord św iatow y.

D w a m ecze m iędzypaństw ow e.
W  m iędzypaństw ow ych meczach lekko­

atletycznych rozegranych w  niedziele Italja 
pokonała w  Zurychu Szwacarję  92:65, zaś 
w Oslo Norwegia zw yciężyła  Szwecję 
90:79.

Rapid wiedeński pokonał w  Siedlcach
22 pp. 6:1 (2:1).

Ping-Pong.
Staraniem stowarzyszenia młodzieży kupiecko 

r e mieś Iniczej „Ognisko" przy publicznej szkole 
dokształcającej zawodowej w Rybniku odbyły 
się zawody ptag-pongowe towarzyskie przeciw 
stowarzyszeniu G. D. A w Rybniku. Jak wia­
domo tow arzystw o G. D. A. uprawia tem sport 
od dwu lat; podezias gdy SMP. Rz. „Ognisko" 
zaledwie od trzech miesięcy.

Zawodnicy SMP. Rz. „Ognisko" wymienieni 
na pierwszem miejscu: Roskosz — Rosenbaum 
21:12, 19:21, 21:19; Komdziołka — Mikieciamtka 
16:21, 13:21; Kowol A. — Kornbluim 21:17, 22:20; 
Kaiserek — Stubing 21:18, 15:21, 22:20; Mi­
chalski — Strohler 16:21, 21:18, 21:11; Kowol J. 
— Filius 14:21, 16:21, Piecha — Kopyciok 21:11, 
17:21, 20:22.

Gry podwójne: Piecha, Thomasówna — Ko­
pyciok, Mikieciamika 9:21, 12:21; Kaiserek, Mi­
chalski — Kornbluim, Filius 16:21. 21:13. 21:16; 
Piecha, Kowol J. — Strahler, Stiibing lfe:21, 
15:21.

Zawody zakończyły się wynikiem 5:5.

Wydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego. Katolika Śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcje odpowiada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone Wydawnictwo Gazet, 
Spółka z ogr. odp., Katowice, ul. św. Stanisła­

wa 4. tel. 14-14 i 156.
Drukiem: Drukarnia Slaska, S-ka z ogr. odp.,

Katowice. Batorego 2. tel. 878.

Pierzemy

za 7 złotych 20 funtów bielizny
(zważonej w stanie brudnym  i suchym) i dostarczamy takową 
w stanie  na p ó l wysuszonym z powrotem. —  Dzięki użyciu do 
prania naszej miękkiej sztucznej wody deszczowej staje się bieliz­
na po w ypraniu  p iękną, m iękką i śnieżno białą. — Chlork 

u nas nie używa się.
Spróbujcie przynajmniej jeden  raz!

Z JE D N O C Z O N E  Z A K Ł A D Y  P R A L Ń
Telefon 113. K A T O W I C E  ul. Francuska 10.

' A

Przysięga od płatników podatków.

R ozm aitości.

A


